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Manifestacje przyjaźni polsko-francuskiej. Rozruchy w Hiszu.nji.
W DRODZF D(> WARSZAWY.
PARYz,-, (Pat). Dziś rano fran cu s­

ki m in ister spraw  zagranicznych Bar- 
thou w drodze do  W arszaw y przejeż­
dżał przez Berlin. Na dw orcu pow ita ł  
•rnnistra am basador francuski w Ber­
linie Franęois-Poncet. k tóry  n a s tęp ­
nie przyjechał z m in is trem  Barthou 
na dworzec śląski. Na dw orcu tym  wi 
tał min. B arthou  imieniem m in is tra  
spraw zagranicznych Rzeszy N ?urat- 
ha szef protokółu  dyplomatycznego 
urzędu spraw  zagranicznych hr. Bas- 
sevitz. K orzystając z ułuższego posto­
ju na dw orca  śląskim m in . B arthou  
rozm aw iał z dyplom atam i n iem iec­
kimi.

PrzyRłd min, ftarfcou 
do Warszawy.

( Od własnego

Dziś, w niedzielę, na wieść o przy- 
jeźazie ministra Barthou do W arsza­
wy zgromadził się tłum publiczności 
nie tylko na peronie Dworca (Równe­
go, ale i na placu przed dworcem i u- 
lieach przyległych.

Pociąg min. Barthou przybył pun­
ktualnie o gudz. 5 m. 50. W ychodzą­
cego z wagonu w towarzystwie amba­
sadora Laroche i szefa gabinetu Ro- 
chat ministra Barthou powitali w' 
imieniu Rządu Rz płitej szef proto- 
kułn dyplomatycznego p. Romer, w 
imieniu ministra spraw zagranic* 
nyeh szef gabinetu Dębicki oraz przed 
stawicieie korpusu dyplomatycznego, 
stowarzyszeń polsko - francuskich i 
zgromadzona in corpore kolonja fran 
cuska. Stawili się również w komple- 
l ie  polscy dziennikarze polityczni i 
vszyscy  dziennikarze zagraniczni. 
Obecny był woj. Jaroszewicz.

W ychodzącego z pociągu min. 
Barthou powitano osrzyKami :Nieeh 
żyje Francja, niech żyje minister Bar 
thou, niech żyje sojusz polsko-francu­
ski! Minister Barthou z trudnością 
przechodził przez peron w'oocc zata-

horespondenta). 
rasowania go przez tłumy spotyka- 
jąeyeh.

łJ wejścia do salonu reeepejjne- 
go powitał dostojnego gościa francu­
skiego gen. Michaelis wr imieniu kom ­
batantów polskich. Na przemówienie 
odpowiedział min. Barthou wyrażając 
radość z powodu przybycia do W ar­
szawy i wdzięczność za entuzjasty­
czne przyjęcie. W im ieniu stowarzy­
szeń polsko - francuskich witał do­
stojnego gośiia  prezes Lednicki. W  
salonach recepcyjnych dworca, gdzie 
zgromadzony był korpus dyplom aty­
czny powitalne przeinówienit w ygło­
sił nuncjusz Mannaggi.

Po krótkiej rozmowie w salonach  
recepcyjnych min. Barthou odjechał 
do ambasady francuskiej, gdzie za­
trzymał się na czas ponytu w Warsza 
wie. Przejeżdżającego ulicam' Chmiel 
ną, Marszałkowską i Alejami Jrozo- 
lim skiem i min. Barthou wytały tłumy 
wznoszące gromkie okrzyki na cześć 
Francji.

O godz. 8-ej wieczorem odbędzie 
się obiad u min. Becka na cześć min. 
Barton.

Min. Ludwik Barthou.

P. L u d w ik  B a r th o u , .  f ran cu sk i  m in is te r  
s p ra w  zag ran iczn y ch ,  członek A kadem ji  F r a n  
cu sk is j ,  s e n a to r  i p rezes  Bady Je n e ra ln e j  
D e p a r ta m e n tu  Dolnych  P i re n e jó w ,  u ro d zo  
n y  jes t  w ty m że  d e p a r ta m e n c ie  w Oloron, 
25 s ie rp n ia  i862 r  czyli liczy la t  71

'•Wybrany n a  posła  po  raz  p ierw szy  w 
1889 r., zosta ł  m in is t re m  po  raz p ierwszy 
*81 m a ja  1894 r. z p o r t fe lem  ro b ó t  publicz  
nych 20 k w ie tn ia  1896 wszedł a o  gab in e tu  
Melina,  ja k o  m in is te r  sp ra w  w ew nę trznych  
N as tęp n ie  by ł  m in is t re m  ro n ó t  publ icznych  
• poczt,  w gaDtnecie S a r r i e n a  od 14 m arc .  
1906 r W  gan inec ie  C lem enceau  od  25 paź- 
(izierniKa 1906 r. z ach o w a ł  tekę  m in is t ra  r o ­
b ó t  pub licznych .  W  p ie rw szem  m in i s te r iu m  
B r ia n d a  by ł  m in i s t r e m  sp raw ied l iw ośc i  od 
24 1'ipca 1909 r. i k iedy  B r i a n d  zosta ł  pono  
wnie p rezesem  ra d y  m in i s t ró w  w 1913 r ,  
p. b a r t n o u  o b ją ł  znów  tekę  m in is te r  jura sp ia-  
wiednwości.  D n ia  22 m a rc a  tegoż ro k u  pre  
ry d e n t  P o in c a re  zlecił m u  u tw o rz en ie  ga 
b inetu ,  p rzyczem , j a k o  p rezes  r a d y  m in i ­
s t rów  p. B a r th o u  z a t r z y m a ł  ró w n ież  tekę 
m in is t ra  ośw ia ty .  Na s ta n o w isk u  p rezesa  ra  
dy  m in i s t ró w  p rz e p ro w a d z i ł  p i a w o  o 3 le 
in ie j  s łużbie  w ojskow ej .

P o d c z as  w o jny ,  w  1917 r p. B a r ih o u  
na leża ł  do  g ab in e tu  PainJevego, n a jp ie rw  
jako  m in is te r  s tanu ,  czionek Komitetu w o jen  
nego, a n a s tęp n ie  j a k o  m in is te r  sp ra w  z ag iń  
'l icznych. W  1919 by ł  on re fe re n te m  je  
neralraym k om is j i  izby d e p u to w an y c h  do zna  
d a n ia  t r a k t a t u  p oko jow ego .  W  1920 r. hvł 
prezesem  k om is j i  sp ra w  zag ra n ic z n y ch  Izby, 
i w gab inecie  B r ia n a a ,  16 stycz u a  1921 i 
o l rzyn ia t  tekę  w o jny  Po  raz trzeci powraz-i  
do  m in i s te r ju m  sp raw ied l iw ości  w gabinecie  
P o in c a re ‘go d. 15 s tyczn ia  1922 r., ze spec 
a lnem  p rzydzie len iem  sp ra w  Alzacji  i Lo- 

taryng j i .  W  k w ie tn iu  1922 r. b ie rze  p. B a i-  
thou  udzia t  w k o n fe re n c j i  w Genui, ja k o  szel 
de legac ji  f ran cu sk ie j .  W  p a ź d z ie rn ik u  1922 
r. m ia n o w a n y  jes t  p rezesem  k om is j i  o d szk o ­
d o w a ń  Kiedy w  l ipcu 1926 r  p P o in c a re  
w raca  do władzy,  żąda  od p. L u d w ik a  B a r ­
ii Ju p o n o w n eg o  ob jęc ia  teki  sp raw ied l iw o  
•ci  T o  też  p. B a r th o u  k ie ro w a ł  tem  m in i ­
s t e r ju m  w p ią ty m  gabinec ie  P o in c a rć g o  i 
w gab inec ie  B r ia n d a  aż  do  l is to p ad a  1929 
r. W  rządz ie  Steega od g ru d n ia  1930 do  s ty ­
czn ia  193i r., p. B a r th o u  był znów  m in is t re m  
wojny.

.sena to rem  dep. D olnych  Pirenejów ' p 
B a r th o u  wjybrany został  w l ipcu  1922 r. Na-

•:y do Akadem ji  od  m a j a  1918 r.
f .  B a r th o u  jes t  a u to rem  14 dzieł,  b ę d ą ­

cych essayam i,  s tu d jam i  h is to rycznem i,  ii 
terackien .i ,  po litycznem i,  ro z p ra w a m i  z tych 
sam ych  dzi,  dzin i w reszcie  m ow am i,  wygło 
szonen.i  w  A kadem ji  F ra n c u sk ie j .

Prasa frencusBa o wljyt.ia 
mirt. Barthou

PYPYŻ. (Pat). P rasa  f rancuska  w 
dalszym ciągu zamieszcza obszerne 
kom entarze o podróży m ta . Barthou 
do W arszawy. Saint Brice z „Le Jo ­
urna l*  zaznacza, że n ik t bardziej od 
min. B arthou  nie nada je  się do uwy- 
d iunienia n iezatartego cha iak te ru  so­
juszu francusko-polskiego i do p rzy ­
stosowania go do nowych okoliczno­
ści

Specjalny w ysłannik  „Peti t  Pari- 
s ien“ Bourgues podkreśla  znaczeniu 
konferencji Marszałka Piłsudskiego 
u tnin. Ł arthou Konferencja ta świad 
czy ze Marszałek Piłsudski zamierza 
wziąć bardzo żywy udział w rozm o­
wach i nadać im  -specjalny ch a rak te r  
odpow iadający  jego osobistym pog­
lądom na wielkie zagadnienia po li ty ­
ki m iędzynarodowej.

Obiad u min. Becka.
WARSZAWA, (Pat) Na obiedzie, 

w ydanym  przez m in is tra  spraw  za 
granicznych Becka na cześć bawią 
cego w W arszaw ie min. Barthou, w y­
głosił przem ówienie m in  Beck. a na 
s tępm e Blin.  Barthou.

PRZEMÓWIENIE MIN. BECKA
Panie Ministrze! Niech ini wolno 

będzie wyrazić radość, jaką odczu­
wam, witając dziś u nas Ministra Spr. 
Zagranicznych Francji, państwa za 
pczyjaźnionego i przymierzonego, z 
klórem łąezą nas więzy dawne i tra- 
uycyjue oraz potężne i pokojowe przy 
mierze. Jestem również szczęśliwy, 
że mogę powitać w Panu, Panie Mi­
nistrze, wybitnego męża stanu, który 
w ciągu całej sw'ej działalności poli 
tycznej był zawszt wiernym zwolen­
nikiem naszej przyjaźni i jednym z 
z głównych jej realizatorów'. Układy, 
łączące Polskę i Francję, są jednym i  

najsilniejszych i najLardziej żyw ot­
nych i najtrwalszych ezym ków poli­
tyki międzynarodowej. Jedynym ich 
teiem  bowiem jest organizacja i ii 
m ocnienie pokoju. W swej treśei, w 
swyeli skutkach przyczyniają się one 
zawsze, a nie sprzeciwiają się nigdy 
wszystkiem u temu, co służy do u- 
gruntowania dobrodziejstw7 pokoju, 
którego pragnie cała ludzkość.

U itam y w' Panu, Panie Ministrze, 
męża stanu, którego udział przy op­
racowywaniu aktu dyplomatycznego 
z r. lSi^l, tworzącego zasady naszego 
sojuszu, był tak znaczny i osobisty. 
Pragnę podkreślić specjalną radość, 
jaką odczuwram, widząc Pana wśród 
nas i szczęśliwy jestem, że mogę w y­
razić tę radość w sposób jak najżyw­
szy i jak najszczerszy. Podróż, jaką 
Pan przedsięwziął do nas, pozwoli 
również i Panu, Panie Ministrze, u- 
ezynić obserwacje, niepozba wionę 
w7agi, gdyż da Panu możność stwier­
dzenia, do jakiego stopnia czynniki, 
które w 13 lat stanow iły podstawę Pa 
na polityki, były słuszne i odpowia­
dały konteezuościoui i wskazaniom  
życia. Stwierdzenie takie jest zawsze 
cenne dla męża stanu i pozwalam so­
bie sądzie, że będzie ono rów nie ini 
łe dla Pana, jak i dla nas.

Niech mi wuęe będzie wołno w i­
dzieć w7 Panu, Panie Ministrze, nietyl 
ko ministra spraw zagranicznych  
sprzymierzonego paiistwąi i wiernego 
zaprzyjaźnionego narodu, lecz rów­
nież męża. który od pierwszej chwili, 
gdy stanął wobec zagadnienia soju­
szu polsko-francuskiego, zajął w sto­
sunku do tej sprawry stanowisko rów­
nie wyraźne, jak jasne, który Yył 
sojuszu zwolennikiem najbardziej od­
danym i najwierniejszym i który 
przez swą wizytę w naszej stoliej da­
je sw'emu ówczesnemu stanowisku  
dobitne potwierdzenie.

Głęboko przekonany o niezach­
wianej trwałości naszego sojuszu, u 
jego w artości i jego skutkach pom yśl­
nych, nietylko dla obu naszych kra­
jów, lecz i dła całokształtu spraw; mię 
dzynarodowych, wznoszę kielich na

cześć Jego Ekscelencji Pana Prezy­
denta Republiki Francuskiej, za p »- 
myślno.ść w ielkiego narodu francus­
kiego, przyjaciela naszego i sojuszni­
ka i za zdrowie naszego drogiego gos 
eia Pana Louis Barthou.

PRZEMÓWIENIE MIN. BARTHOU.
Pani* Ministrze! Odczuwam żywą 

i głęboką radość, znajdując się w to­
warzystwie Pana, Panic Ministrze, 
którego działalność rozwija się z co­
raz większym autorytetem. Dla w y­
rażenia tej radości nie będę ■ uciekał 
się do obowiązkowych obrzęuów tra- 
dyeyjnego protokółu. Zapewnie zwra 
ram W aszej Ekscelencji wizytę, k tó ­
rą złożył Pan we wrześniu r. ab. rzą­
dowi francuskiemu, jednakże obec­
ność moja tu wykracza poza ramy 
aktu kurtuazji. Jestem dumny, reprc 
zentująe Francję, całą F raiuję, która 
zna cele wierności w' kraju, z którym  
łąezą ją odwieczne więzy. Przynoszę 
Panu przyjaźń Francji i dziękuję za 
w'yrażeni* w łak niocnyeh slowTaeh 
przyjaźni polskiej. Ci, którzy wydają 
sąd o rzeczach z zewnątrz na podsta­
wie pozorów' przedewszystkiein ci, 
którzy starając się w7yzyskać nieunik­
nione trudności w życiu narodów, nic 
w iedzą, co mogą zdziałać dwie wole, 
zrodzone z jednego ideału i dążące 
wytrwale do jednego celu. Sa przyja­
źnie, których nic zniszczyć nie zdoła, 
gdyż opierają się zarówno na uczuciu  
jak i na rozsądku, a także dlatego, że 
przeszłość panuje nad przyszłością. 
Między Francją i Polską przyjaźń ta 
słała się sojuszem.

W roku 1021 w charakterze m ini­
stra wojny w gabinecie, któremu prze 
wodniczył mój przyjaciel Arystydcs 
Iiriand, Orałem udział w zawarciu  
traktatu, który nas łąezy. Przybywam  
dzisiaj, jako minister spraw zagrani­
cznych, by stwierdzić jego koniecz­
ność i trwałość. Nasza polityka i wa­
sza odznaczają się jcanakową uczci­
wością. Nie chcemy nikogo atakować, 
ani grozić nikomu. Szanujemy wszy 
stkie słuszne prawa naszego porozu­
mienia, Nie sprzeciwiamy się żadne­
mu szczeremu wysiłkowi, zm ierzają­
cemu do odprężenia. Wśr:d skom pli­
kowanych zagadnień które niepokoją 
Europę, przyjaźń Francji i Polski sta­
nowi czynik pokoju, stałości, porzą­
dku i bezpieczeństwa. Szybka konsoli 
dacja i wspaniały rozwmj państwa poi 
skiego są jednym z najdonioślej 
szych faktów Europy współczesnej. 
Dzięki zawartej w niej potędze idea­
łów wolność naprawńla zło niewoli. 
Głos polski, którego stuletni ucisk nie 
zdołał stłum ić, zaznacza ze słuszną 
dumą przeznaczenie wielkiego naro­
du. Nie znosiliście napróżno cierpień. 
Prawo nie ulega przedawnieniu.

W asze odrodzenie narodowe, k tó ­
rego hasło rzucił wam  i wzór dał 
wasz sławny Marszałek, o imieniu  
dziś legendarnem na cały św iat, uczy 
niło z Polski kraj wielki, słuchany i 
poważany. Francja cieszy się z tego.

Nie nas nie dzieli. Ogólne bezpieczeń­
stwo, którego Liga Narodów pow in­
na pozostać rękojmią i gwarancją, uz 
nanei jesł pii.cz wszystaic meuprze- 
dzone umysły za niezbędny i wstępny 
warnek redu&eji zbrojeń.

Pod względem gospodarczźym Pol 
ska i Francja, niezależnie od przeci­
wieństw, jakie niekiedy dzielić mogą 
ich interesy, są zgodne w tym sa­
mym wysiłku, zmierzającym do ieii 
zbliżenia.

Tak więc, wszystko nas łączy ku 
wspólnej akcji, jakiej żadne głębsze 
rozbieżności nie byłyby w stanie roz 
dwoić, ani też osłabić. —  Nie mając 
pretensji podnoszenia naszego idea­
łu du znaczenia przykładu, możemy 
niemniej w idzieć w nim regułę dobro 
czynną dla wszystkich narodów, któ­
re żywią szlachetną troskę pogodze­
nia świętej m iłości swej ojczyzny z 
solidarnością, wywodzącą się z ducha 
europejskiego.

Jakże liczne nauki mógłbym w y­
ciągnąć, Panie Ministrze, z waszej 
wzruszającej i tragicznej hislorji. 
przynoszącej zaszczyt duchowi ludz­
kiemu, gdybj moje bardziej bezpośrc 
dnie czynności nie sprowadziły mego 
przemówienia do granie ściślej okreś­
lonego zadania. Jakież imiona, które 
zyskały podziw, a nawet uwielbienie 
powszechne, mógłbym wym ienić. Ja- 
ikeż dowody współpracy wielkich du­
chów naszych dwóch narodów m ógł­
bym przytoczyć ku chwale cyw iliza­
cji i pokoju, które we wspóinem  na 
szem diJataniu stanowią wspólną na­
szą nadzieję.

Polska w oczach naszych tworzy 
swą historję, k t ó r a  ezyni ją również 
wielka, jak wielka była jej przeszłość 
Z roku na rok daje ona dowody swej 
siły i rozwmju dzięki praeowateinu o- 
porowi, w ypływająecm u z jej płomień  
nego patrjotyzmu.

W znoszę kielich Panie Ministrze, 
na cześć Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej, wznoszę zdrowie Pa 
ni Beekowej, k ió iej gościnną uprzej­
m ością jestem  wzruszony, jak rów­
nież zdrowie Pana, Panie Ministrze.. 
P iję na pom yślność nieśmiertelnego 
narodu polskiego.
mmammmmamamMmmmmmmmasmum

Nrgroda Im. Leona Galii go 
za rok 1934

Sąd k o n k u rso w y  n a g ro d y  im. L eo n a  Gal- 
lego p rz y zn a ł  z ro z p o rz ą d za ln e g o  w r. b. 
fu n d u sz u  n a g ro d o w eg o  n a g ro d ę  p. Annie Sa 
dz icwiczówriie  za p racę  p. t. „ K ry ty k a  tea 
t r a ln a  w czaso p ism ach  w arsz aw sk ich  w  l a ­
tach  1815 —  1830".

Wład W róblewski prezesem 
B&nku Polskiego w ciągu 

dalszych 5 lat,
WARSZAWA, (Pat). Pan Prezy­

dent Rzeczypospolitej m ianow ał dr. 
W ładysława Wróblew skiego, p rezesi  
B annu Polsk iego, na okres dalszych 
5 lat.

W yrok na spiskowców 
przeciw królowi.

B a k a rrsit. Pat —  Trybunał wojenny o 
g łosił w yrok w procesie o sp isek  przeciw ko  
królow i. W szyscy 13 oskarżeni z pik. Pre- 
cupem  na czele  skazani zosta li każdy na 10 
lat w ięzien ia , a w ojskow i ponadto na de- 
graaację.

Eskadra turecka wyleciała 
do Moskwy.

Ankara. Pat. —  D ziś w  z Sinope w y lecia ­
ła do M oskwy eskadra turecka złożona z 5 
sam olotów . Załogę stanow i 10 oficerów .

I Teatr m uzyczny „LUTNIA*
!  D Z I Ś
1 W ystęp Olgi szumsKjej

I „Manewry jesienne’
t  C e n y  z n i ż o n e .

Jak zwalczają przestępczość 
w  Australjf.

O g ro m n y  sukces  w w alce  z ro z ro s l  u n  
przestępczośc i  osiągnęło  p ra w o d a w s tw o  ft 
A us tra l j i  W  r o k u  1931 w p ro w a d z o n o  now ą 
ustawę, na  m ocy  k tó re j  każdy  oby w a t '  
choćby  n ie  k a r a n y  sądow nie ,  zby t  często 
sp o ty k a n y  i w id z ian y  w to w a rzy s tw ie  o so b ­
n ik ó w  o p o d e jrz an e j  konduicie ,  u lega  ka rze  
z am k n ięc ia  w więzien iu  n a  12 miesięcy  Po  
u c h w a le n iu  i w p ro w ad z en iu  w  życie  nowego 
p ra w a  w nie s iono  o sk a rże n ie  ty lko  przeciw 
39 osobom , z k tó ry c h  sąd  sk a z a ł  26 n a  k a rę  
w ięzien ia  za p rz eb y w a n ie  w tow arzystw ó- 
n o to ry czn y ch  przestępców . Z dan iem  w la d i  
są d o w y ch  przestępczość  w A us tra l j i  spadt.i  
zn aczn ie  od  czasu  w p ro w ad z en ia  now7ego 
p raw a,  gdyż g ra su ją c e  do tąd  b a n d y  oprv- 
szków  n ie  m o g ą  znaleźć  d la  siebie żadnego  
lo k a lu  ani  p rz y tu łk u  .

K onyrts  Akcji LDdo«e|. —  Powszechny strfcjk ai Madrycie.
PARYŻ, (Pat). Według doniesień 

z M adrytu w Escurial pod M adrytem 
odbyła się dziś wielka m an ifestac j i  
młodzieży, należącej do organizacji t. 
zw. Akcji Ludowej. W  przem arszu 
wzięło udział 25 tys osób. Przywódca 
Akcji Ludowej poseł do Kortezów Gil 
Robles wygłosił przem ówienie p ro ­
gramowe, w k tó rem  podkreślił, że je ­
go stronnictwo, reprezentow ane w Iz­
bie przez 150 posłów, stanowi jedna 
zwartą, siłę, tak, że może p rzeciw sta­
wić się wszelkiemu ruchowi rew olu­
cyjnemu.

Madryt. Pat. —  Na znak protestu prze­
ciw ko kongresow i Akcji L udow ej prokla  
m ow ano w M adrycie strajk kom unikacyjny, 
który objął koleje podziem ne , tram w aje, 
taksów ki i t. d. Do strajku przyłączyli się  
rów nież kelnerzy i p iekarze. W krótce p„ 
tem przerw ano pracę we w szystkich  J a b ł ­
kach i zakładach użyteczności publicznej. 
Strajk m a charakter pow szechny. P o Ma 
drycie kursują liczne patrole policyjne, u 
zbrojone w karabiny. G m achów publicznych  
strzegą oddziały w ojskow e. N arazie strajk  
nie ogarną! ko lei, jakk olw iek  ruch na uich  
nie odbyw a się norm alnie. Na prow incji 
rów nież doszło do zaburzeń. W  Sew illi u- 
silow ano podpalić pociąg, w iozący uezestni 
ków Akcji Ludow ej, na kongres do M adry­
tu. W m iejscow ości M eneresa zaatakow ano  
m anifestantów , członków  Akcji Ludowej, 
przyczem  2 z nich  zostało  poranionych.

£uvich w Londynie.
LONDYN, (Pat). Dziś wieczorem 

przybył do Londynu z oficjalną w i­
zytą włoski podsekretarz  s ianu Su- 
v ich. Pozostanie on w Londynie 5 dm 
\Y czasie p o b j tu  jego przewidziane 
są konferencje  z prem jerem  Mac Do­
naldem, z m in is trem  spraw  zagrani 
cznych Simonem, z min. Edenem  z

podsekretarzem  stanu w Foreign Of­
fice Yansittartem.

Prasa angielska przyw iązuje do 
tej wizyty duże znaczenie, twierdząc, 
że wizyta nabra ła  p ierw szorzędnej 
wagi z racji  sytuacji, wytworzonej 
przez os ta tn ią  Jo tę  francuską.

twakuacja reszty czeluskinowców
M oskwa. Pat. —  W calug don iesień  r A- 

laski stan zdrowia prof. Szm idta polepszy ł 
sic  du tego stopnia , że prof. Szm idt zam ierza  
o d lecieć  z  Fairbanksu poczem  przez N ow y  
Yirk przyjechałby do M oskwy. Siatki „Sta- 
tingrad‘- i „Sm oleńsk '1,  u w ięzion e przez lo ­
dy, przesuw ają się  na południow y zachód, 
lotnicy  K airanin, M oiokow, W odop ianow  i

B oronin  pi ze w ieźli resztę rozb itków  na nrzjr- 
lądek W ellen, pbczem  w raz z  lotnikam i La- 
p.dewskiir. i I.ew oniew skinr pow rócą jedno­
c z e s n e  z rozbitkam i na odpoczynek do Mo 
skw y. P ozosta li lo tn icy  zostaną na póh .ocy  
aż do przybycia zm iany nt. pierw szym  okrę­
c ie  po otw arciu norm alnego .sezonu n a w ig a ­
cyjnego.

Rzekomi ZrbójoY Pnno/a zwoln tn i.
P aryż. Pat. — J n żą  sensację  w yw oła ł 

faW zw oln ien ia  przez sędziego  śledczego  w 
Dijon dom niem anyeb za b ó irć ,, Juzy Piria 
c e n  —  1 ussałsa , Sp irito i Carbonue. w y­
niku dotychczasow ych  zeznan św iadków  i 
konfrontacji s< ozia  śledczy n ie  m ógł p o d ­
trzym ać oąkarżenia przeciw ko tyin trzem  
aresztow anym , w obec czego u w oln ił ich  z za­

rżn ie  dokonan ia  zabójstw a. Spirito f e a r  
bonne u y p n szczon o  natychm iast na w o ln r if  
OdjL-ch"1! ant do M arsylji. I ussntss. zatrzy  
m ano leszcze w  w ięzien iu  w ydany on b » 
wiem  będzie w ładzom  śledezym  w  Paryżu  
w zw iązku z now em  oskarżeniem  o kradzież  
brylantów .

t-
Hieronim Sergjalis j

s t u d e n t  IV r o k u  p r a w s  U S . B .
zm arł po c iężk ich  cierp ien iach  dnia 22 kw ietnia 1934 roku w w ieku lat 29 

5  ̂ N a b o ień rtw o  ża łob ne w k o śc ie le  po-T rynitarskim  n« ArOokolu odpra­
w ion e  ło. lanie w dniu 24 kw ietnia r. b o godz. 9.30 rano, poczem  na»* pi 
pogrzeb na cn.en'a«zu Antokolskim .

O  te j  b o l e a n e j  s t r u c i e  z a w i a d a m i a j ą
R o d z k e ,  s io s t r y  I s i w a y r o w f e .

Drugi dzień Xlf Zjazdu
D^iagdtdw Związku Legjtmistów.

W ARSZAW A (Pat). W  drugim 
dniu XII walnego zjazdu delegatów 
Związku Legjomstów polskich w go 
dżinach rannych  odbyły się posiedze­
nia k o m is j j  zjazdowych. O godzinie 
12.30 wt sali Rady Miejskiej odbyło się  
drugie i ostatnie p lenarne  posiedzenie 
Obrady zagaił przewudniezący zjai-  
du gen. Galica, poczem wysłuchano 
sprawozdań z prac  w komisjach. Po 
przyjęciu spraw ozdania komisji rewo 
zyjnej udzielono przez ak lam ację  ab 
sulutorjum  zarządowi za jego d z n -  
łalność w r. ub, sprawozdawczym.

Zkole’ przegłosowano zm iany s ta­
tutu M. in. przyjęto wniosek o u t ­
worzeniu Rady Naczelnej Związku Le 
gjonistów' Polskich. Radzie Naczelnej 
przysługiwać będzie w okresie dwmlcs 
tniej kadencji zarządu głównego 
część upraw nień , p rzysługujących wal 
nem u zjazdowi delegatów. Członkiem 
Związku może być tylko legjonista, 
k tóry  conajm niej 6 miesięcy służył w 
Legjonach, przyczem na stanowisko 
kierownicze w Związku Legjonistów 
mogą by'ć wyrbierani tylko legjoniści 
frontowi. Pozatem  statu t p rzew id u je  
że do Związku należeć mogą przedwm 
jenrn działacze niepodległościowi, 
którzy otrzyrmali za działalność swą 
odznaczenia bOjOW’e. Wreszcie statut 
p rzekazuje Radzie Naczelnej u regu­
lowanie spraw y przyjęcia do Związku 
Legjonistów peowiaków. W śród przy 
jętych wniosków znajduje się m. in- 
wniosek następujący:

Zjazd delegatów Związku Legjo­
nistów głębokiem zadowoleniem 
stw ierdza, że Rząd Najjaśniejszej Rze 
czypospólitej Polskiej, a zwłaszcza p 
Minister Spraw Zagranicznych Józef 
Beck przez celową, konsekwentną i 
pokojową pracę  dobrze zasłużył się

pansfwii i narodowi polskiemu, oraz 
idei rzetelnego m iędzynarodowego 
pokoju. W dalszej uchwmle wyraź >- 
no uznanie dla ofiarności i patr jo ty  
ztnu ludzi p racy wT czasie obecnego 
kryzysu gospodarczego.

Zkolei zjazd powitał z zadowmle- 
metn dotychczasowa poczynania rzą­
du. Zjazd przesłał 8 milj. rzeszy P o ­
laków zagranicą serdeczne pozdro­
wienie IegjonowTe, uznając  szczytną 
służbę jak ą  rodacy nasi pełnią dl i 
k ra ju  wśród obcych przez budow anie  
wielkości Polski odrodzonej. Zjazd 
przesyła braciom  z za Olszy, w a lczą­
cym o u trzym anie  polskości na tere 
nie Czechosłowacji, serdeczne pozdro 
wienie oraz gorące słowa uznania.

Dalej zjazd zastanaw iał się nad  
likwidacją bezrobocia wśród legjoni­
stów. Następnie w ybrano  przez a k la ­
m ację nowry zarząd główny, kom isję 
rewizyjną i główmy' sąd honorowy. Na 
prezesa obrano ponow nie płk. W ale­
rego Sławka, do zarządu weszli: gen. 
Galica, poseł Starzak, dyr. Dziadosz, 
pos. Henisz, pos. Osiński, płk Orski, 
min. Piestrzyński, ppłk. Adam Koc, 
płk. Różycki-K-ołodziejczyk, dr. Be­
nedykt, płk. Stefański, pos. Malski i 
pik. Jur-Gorzechowrski.

Na zakończenie obrad  zjazdu p re ­
zes Sławek w7ygłosił przemówienie, w 
którem  wyyraził  p rzekonanie, że legjo 
niści, jak dotychczas tak  i nadal, wry 
dobywają z siebie m ax im u m  wysiłku 
przy spełniatjiu zadań, k tórych  w y­
maga od nich państwo.

O brady  zakończył gen. Galica ok 
rzykiem na cześć Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Okrzyk z en tuzjazm em  
podchwycili zebrani, poczem odśpie­
w ano „I Brygadę * i hymn narodowyy



K U R J  E R W I L E Ń S K I

RiĘCi tletr i pian Reformy Rolnej. ?  pomocą pogorzelcom Łap
™ ^nalfinio cip Iioli nmMonnitTni »*r  ■ ______ ______

W  związku z ostatnio™ posiedzen iem  Ko­
m ite tu  Ekonom icznego  Ministrów, k tóre  p o ­
św ięcone  było ni in. zagadnien iom , związa­
n y m  z p racam i w dziedzinie re fo rm y  rolnej,  
re d ak c ja  Po lsk ie j  Agencji Telegraficznej 
zwróciła  się do p. m in is t ra  Rolnic twa dr 

■Bronisława N ak o n ieczn ik o ff  - K łukowskiego  
od  k tórego o trzy m a ła  in te resu jące  w y ja śn ie ­
n ia ;  poda jem y je  niżej w s treszczen iu ;

Głosy, podnoszące rzekomy zastój 
w pracach  nad n ap raw ą ustro ju  ro l­
nego w Polsce, są n ieuzasadnione i 
n ieoparte  na stanie faktycznym . W y­
s tarczy przytoczyć chociażby liczb} 
wykonanego scalenia gruntów : w r. 
4930 scalono 509 tys. ha, w roku zaś 
1933 —  402 tys. ha. Powyższe liczby 
w skazują copraw da na pewne, zresztą 
s tosunkow o nieznaczne osłabienie 
temp i akc ji scaleniowej, należy jed ­
nak  zważyć, że osłabienie to miało 
miejsce w okresie szalejącego kryzy­
su, gdy ogólne tem po życia gospoda r 
czego osłabło w- znacznie silniejszym 
stopniu.

Te same przyczyny ogólno ekono­
miczne oczywiście m usiały  w płynąć 
ham ująco  również i na bieg akcji par- 
celacyjnej. Nie m niej nie została ona 
zaprzestana pom im o niesprzy jają 
cych w arunków  W roku  ubiegłym 
rozparcelow ano 33 ty s. ha, a więc o 
f a t ę  tysięcy ha  więcej niż w r.1932

Na osłabienie akcji  przebudowy 
u s tro ju  rolnego w pew-nym stopniu 
wpłynęło przeprow adzone w r. 1932 
zreorganizow anie jej s trony  finanso 
wej z przerzuceniem finansow ania 
akcji  ag ra rne j  na specjalnie w tym 
celu u tw orzony Fundusz Obrotowy 
Reformy Rolnej Fundusz ten z, c h a ­
rak te ru  swego jest Funduszem  nieja 
ko drobnej własności . wszelkie też 
osiągane przezeii wpływy przeznaczo 
ue są na podniesienie poziomu gospo­
darczego wsi polskie) przez w p ro w a­
dzenie akcji paice lacyjnej.  Scalenio­
wej i m eljoracyjnej, znoszenie słu 
żebnosci włościańskich, podziaF  
wspólnot i t. d.

W zw iązku z terui zabiegami, Je 
dnocześnie udzielana jest pomoc k re ­
dytowa, regulow ana jest rac jonalna  
zabudowa, odbywa się po rząd k o w a­
nie s tanu p raw nego  w ładan ia  przez 
regulacje h ipoteczne i wyKenywany 
jest cały szereg innych  prac bezpo­
średnio  lub pośr ednio wpływających 
na podniesienie dobrobytu  ludności 
wiejskiej.

W szystkie te czynności przeprow a 
dzone są kosztem F unduszu  O broto­
wego Reformy Rolnej, to też Fundusz 
ten staje się coraz bardziej podstaw o­
w ym  i niemal wyłącznem  narzędziem 
p ań s tw a  w dziedzinie ustro ju  rolnego 
w Polsce.

W okresie depresji, k tó ra  tak 
szczególnie ostro  zaznaczyła się na 
odcinku rolniczym, trzeba było po 
czynić w ydatne ulgi przy spłacie n a ­
leżności, p rzypadających  m. .n. n a  
rzecz Fundu»zu od drobnych  ro ln i­
ków. T a  droga m usia ła  oczywiście 
pociągnąć za sobą zmniejszenie n a ­
szych możliwości finansow ych, a w 
ślad zatem i zmniejszenie rozmiarów', 
p rzeprow adzonych  akcyj.

P lan akcji  w zakresie p rac  a g ra r ­
n ych  m usia ł  z konieczności oprzeć 
•się n a  realnych  środkach  finanso­
wych. Ścisła analiza sk ładow ych czę­
ści Funduszu  Obrotowego Reform} 
Rolnej, w związku z jednoczesnem 
uregulow aniem  w pływ ów przez dale­
ko idące ulgi w spłacie p rz y p ad a ją ­
cych na  jego rzecz należności, dała  
możność zakreślenia granic wydat-

ków koniecznych na prowTadzenie za ­
m ierzonej akcji. Zam ykają  się one 
na okres najbliższych 5-ciu lat p re li­
m inow aną  kwotę 181.000.000 zł.; z 
czego Fundusz Obrotowy Reformy 
Rolnej pokry je kwotę 176 m iljonów 
złotych, a więc 97 proc. wszystkich 
wydatków.

Należało w p ierw szym  rzędzie po­
myśleć o stworzeniu odpowiedniego

- *  ■ -  ' , -3

Przysłali z Warszawy!
Za p o ś re d n ic tw e m  P o lsk iego  Rad  a w a r  

szawski  rgo (za jm uje  się tern specja ln ie  dr. M 
Stęf>ow»ki w skrzynce  pocztowej) ,  zb ierane  
są d a ry  d la  dzieci n a  W ileńszczyźn ie .  N ie­
u r o d z a j  ogłodzit  p ó łn o cn o -w sch o d n ie  z iemie 
R zeczypospo li te j  i n a  p rz e d n ó w k u  c ie rp l iw a  
wieś b ia ło ru sk a  zaczęła  w yk azy w ać  g roźne  
o b jaw y  n iedożyw ian ia .  O dbiło  się to n a j ­
b a rd z ie j  na  dz ia tw ie  szkolnej  k t ó r a  musią+a 
iió  po K i l k a  kilom etrów ' o głodny żołądku. 
J a k a ż  w tych  w a r u n k a c h  m oże  być  n a u k a  
jakie sity do ro zw o ju  u m y s łu  i lak  w y m aga  
n e j  sp ra w n o śc i  f izycznej?

‘ośp ieszy ły  na  p o m o c  Kc mitety W a r ­
szaw sk i  i W ileńsk i ,  w całe j  Po lsce  pism a 
o tw o rz y ły  ru b ry k i  o fiar .

W arsz a w sk ie  r a d jo  p rz ek a za ło  w< dla 
w skazów ek ,  paczk i  żyw nośc iow e  do  d a le lo ch  
n a d g ra n ic z n y c h  m ie jscow ości .  P rzysz ła  m ą ­
ka ,  c u k ie r  i t p.

‘P rzed .  łkę tę p odz ie lono  na pó ł  k i low e 
paczki,  p rzy czem  do k a żd e j  d o łączo n o  s e n ­
t en c je  w y p isa n e  n a  k a r tc e ;  „ucz Gę dobrze*, 
„ k o c h a j  P o l sk ę 41 i t. p. W iem y ,  że R a d ie  
w a rsz a w sk ie  p rzes ła ło  ju ż  przesz ło  tysiąc, 
paczek  ży w nośc iow ych  w różne  s t r o n y , . ż e  
z b ie ra  zeszyty,  o łówki,  p ió ra ,  pom oce  szko l­
n e  dia dzieci szkół w ie jsk ich ,  k tó ry m  o Cc 
rzeczy n a j t ru d n ie j .

Byliśmy św ia d k a m i  ro z d aw n ic tw a  p a c r t k  
ż yw nośc iow ych  w n a d g ra n ic z n e j  m ie jscow o  
ści pow. dz iśn ieńsk iego  Z iabk: P aczk i  p rz y ­
n osi  do t-go  oddz ia łu  szkoli ' pow szech n e j  
m ie jsc o w y  k o m e n d a n t  S trzelca  p. R Sz. 
Dzieci są  b a rd zo  zac iekaw ione .  Każdego k to  
o t r z y m a ł  p aczkę  p y ta n o  co o trzy m ał ,  skad  
i za  co? Dzieci c h ó re m  o d p o w ia d a ły ;  „za  d o ­
b r e  sprawowania**, „za  to, że d o b rze  czy l i  
zac iekawien ie . . .  p v tan ia ,  , .K,o to p rzesy ła?  
Może tam te  da ieci?  Z  pod  W a r s z a w y  stum  
ł ą d  gdzie by ł  u ro d za j  i m a j ą  dotsyć ch leba?  
Jed en  m ło d y  poe ta  z as iad a  do p is a n ia  w i e r ­
sza  k tó ry  z p o d z ię k o w a n ie m  in a ją  wyśtae  
do Po lsk iego  R a d ja  w arszaw sk iego .  (Gdyba 
za  p o śre d n ic tw e m  tej  c en t ra l i  dow iedzia ły  
się dzieci z całej  Po lsk i  j a k ie  m ite  w r a ż c n :c 
f o b ią  tak ie  p rzesy łk i  dla da lek ich  szkó*. w 
z ap ad ły ch  k ą ta c h  po łożonych!  T a m  gdz<s 
dz iecko  jes t  p o z b aw io n e  w sze lk ich  ro z ry  
wek a  kupno* zeszytu  lub  obsad k i  to wielki 
w yda tek .  Możeby zb ie ra ły  różne* „ sz k o ln e -4 
d a ry  d la  sw ych  ko legów  z am ieszk a ły ch  n ad  
w sch o d n ią  g ran icą  Polski ,  t am  gdzie  szkoła  
Jest często j e d y n y m  p ro m ie n ie m  św ia t ła ,  ,#■ 
d ynem  o k ien k ie m  na  świat.

Może n asz  głos d o jdz ie  do  R ad ja  w a r ­
szawskiego. T u te jszy .

M inis ter  R o ln ic tw a  i R e fo rm  Rolnych  
B ronis ław  \a k o n ie c z n ik o f f - K  łukow ski

«
zapasu na parcelację. Poza m a ją tk a ­
mi, należącemi do Państw a, bądź do 
Państwowego B anku Rolnego, trzeba 
będzie odpowiedni zapas gruntów  u- 
zyskać drogą bądź przymusow ego w j  
kupu na podstawie przepisów ustaw y 
o w ykonan iu  reform y rolnej, bądź 
przez przejęcie przez P aństw o g ru n ­
tów za niektóre należności pieniężne, 
wreszcie z gruntów, uzyskiwanych 
przez instytucje k redy tu  długoterm ino

wego w' w yniku egzekucyj. W  ten spo 
sób da się uzyskać w ciągu najbliższe 
go 5-lecia przeszło 225.000 hektarów, 
rozmieszczonych w ten sposób, że o- 
koło 40%  tego obszaru przypadnie  na 
województwa zachodnie, reszta na 
województwa centra lne  i wschodnie 
oraz południowe. Jednak  poza parce 
lacją ściśle pańs tw ow ą dążyć będzie 
się do jednoczesnego rozwoju parce 
lacji pryw atnej,  przy w yw ieraniu  jed 
nak przez władze odpowiedniego wpły 
wu, by parcelac ja  ta odbywała się w 
sposób rac jona lny  i w k ie runku  po­
żądanym  dia interesów państwow ych 

Ostrożnie prelim inując, przypusz 
czać można, że w tej ostatniej drodze 
uda się rozparcelow ać conajm niej 
100.000 hektarów . W  ten sposób p r a ­
ce parcelacyjne  przeprow adzone hę 
dą w okresie najbliższego 5-lecia na 
obszarze około 625.000 hek tarów  ro 
cznie więc plan obejmuje parcelację 
przeciętnie około 125.000 ha.

P rog ram  akcji scaleniowej w rią 
g u  5-lecia 1934— 38 o b e j m u j e  . p r z e s z  
lo 400.000 gospodarstw  na obszarze 
przeszło 2,300.000 ha.

Liczby te same przez się wsuazują 
na wielki wysiłek, któj*y Państw o czy 
ni dla podniesienia dobrobytu  lud ­
ności wiejskiej.

P rzew iduje się też stopniowy roz 
wój p rac  m eljoracyjnych, szczegól­
nie w związku z akcją scaleniową, 
przy k tó re j  ludność wszelkie roboty 
wykonywa drogą szarw arku  i tern sa 
mera un ika  znaczniejszych ciężarów 
finansowych.

Niezależnie jednak  od meljoracyj 
szczegółowych nas tępu je  stopniowo 
coraz większy rozwój p ra c  przy meljo 
rac jach  podstaw ow ych, któr> ch sfi­
nansow anie odbywa się obecnie głów 
nie przy pomocy środków  Funduszu 
Pracy. O ile więc w r. uh. wydatkow a 
no na  tę akcję z Funduszu Pracy o- 
koło 4.500.000 z l , to już w r. b. prze.- 
widziane jest na ten cel 6 000.000 zł., 
a  na  lata czw arty  i piąty p lanu prze  
szło 20.000.000 zł. rocznie.

Spalenie się hali wagonowej w 
w arsz ta tach  kolejowych w Łapach  i 
widmo możliwego b ra k u  ogniska pra 
cy i u trzym ania  dla kilkuset rodzin 
robotników zaalarm ow ały  pracowni­
ków całej Dyrekcji Kolejowej W ileń ­
skiej.

Częć przyjść z pomocą kolegom, 
k tó rych  dotknął zły los sprowokowa 
ny ręką zbrodniczą co wskazuje już 
wstępne dochodzenia, sprawiła, że dn. 
22 kwietnia  w sali konferencyjnej 
Dyrekcji Kolejowej zebrali się prze 1 
slawiciełe wszystkich ugrupow ań
związkowych i jednom yślnie  uchwal" 
b następującą rezolucję:

„ Podpisani przedstawiciel p r a ­
cowników kolejowTych Dyrekcji W i­
leńskiej zebrani w dniu 22 kw ietnia  
1934 r. w obliczu katastrofy , jaka d >(■ 
knęła kolejnictwo i pozbawiła w arsz­
tatu p racv  ldikusei p racow ników  p o ­
stanowili opodatkow ać się na rzecz 
odbudow y spalonych w arsztatów, 
pracow nicy  zaś w arsztatów  w Ła 
pach d ek la ru ją  bezpła tną  pracę przy 
odbudowie.

Przedstawiciele proszą Pana Dy­
rektora Kolei o przyjęcie powyższej 
uchwały, przedstawienie :«i P anu  Mi 
nistrowi Komunikacji z prośbą o ro z ­
poczęcie odbudow-y spa!on„’ hali w a ­
gonowej w c.zem w m iarę sw ych m ■

znosei pracownicy spieszą z pomocą, 
p ragnąc  by o ile możności dzieło od 
budow y zostało z a - -  czone przed zi­
m ą 1934-35 r. a tern sam em  zabezpie­
czony został byt zagrożonych kole 
gów“

Zaznaczyć trzeba, z.e odruch  ten 
tak głęboko pojętej solidarności kol .- 
żeńskiej na terenie Dyrekcji Kolejo­
wej posiada już swą p iękną  tradycję 
a powzięła wrczoraj uchwała mówi 
jeszcze o w yrobieniu obvwatelskiem 
całej rzeszy kolejarskiej, k tó ra  w ok 
rosie trudności finansów vcli Państwa 
w ten sposób przychodzi mu z p i- 
mocą.

•trwać należy ■jssz'*- 
kle piękny a obywatelski odruch  nna 
sta Łap. Oto delegacja Rady Miejs­
kiej i miejscowego kupiectw a zgło­
siła sie do Pana  D yrektora Kolei inż 
K, I alkowskiego i oświadczyła goto- 
wTość przyjścia z pom ocą przy odbu­
dowie hali wagonowej przez opoda t­
kowanie się na ten cel.

Z miarodajnych źródeł dowiadu­
jem y się, iż straty powstałe wskutek  
pożaru iw Łapach nie przekraczają 
1.600.000 zł., a więc informacje, jakie 
zjawiły się w niektórych pismach, że 
straty przekraczają 5 m iljonów zło­
tych nie odpowiadają prawdzie. (Pat)

Sprawa uchodźców z Niemiec
Komisarz K. N o swoich zadaniach.

W y so k i  K om isa rz  d la  sp ra w  u c h o d ź r  iw 
n iem ieck ich  J a m e s  Mc. Donald,  b a w iąc y  r> 
becn ie  w W arsz a w ie ,  p rz y ją ł  p rz ed s ta w ic ie ­
li całej  p rasy  polskie j ,  j a k  rów nież  kosffs- 
p o n d e n tó w  pism  zag ra n ic z n y ch  d la  p o i n f o r ­
m o w a n ia  ich o celu swej wizy ty  w Polst,'*.

P rof .  Mac D ona ld  z aznaczy ł  na  wstępie 
że p rz y b y w a  do P o lsk i  n ie  p o ra ź  pierwszy. 
Z p ra w d z iw ą  sa ty s fa k c ją  s tw ie rd za  o g ro m n y  
rozw ój  k r a ju  od czasu  jego osta tn iego  poby 
tu w n im  t. j. od  r. 1929.

P rz e ch o d z ąc  do o m ó w ien ia  roli i z ad ań  
W ysok iego  K o m isa r ja tu  dla sp ra w  u c h o d ź ­
ców z Niemiec, p. Mac D o n a ld  zaznaczył ,  
że w y ło n io n a  we w rześn iu  r. ub.  przez  Ligę 
N arodów  k o m is ja  w o d ró żn ien iu  od in n y ch  
d o tacy j  na  cele pom ocy  d ta  uchodźców , w

Obchód 15-lecia wyzwolenia Wilna.
Wilno niezwykle uroczyście świę­

ciło 15-tą rocznicę swych wyzwohn z 
pod obcej przemocy. W dniu 22 hm 
od rana  w  k ierunku  placu Łukiskiego, 
gdzie odpraw iona miała być połowa 
Msza św. podążały wielkie tłumy lu 
dności oraz oddziały wojskowe, o rga­
nizacje przysposobienia wojskowego 
i poczty sztandarowe. O godz. 10 pro 
boszez kościoła garnizonowego ks 
Kostikowl- * rozpoczął nabożeństwo 
przed efektowmym ołtarzem polowym 
wzniesionym przez 3 baon saperów. 
Wielki plac z jednej strony zajęły 
zw arte szeregi wojska, z drugiej zaś 
tysiączne rzesze publiczności. W  krze­
słach zajęli miejsce przedstawiciele 
władz z pp. W ojewodą W ileńskim Ja 
szczołlem, wicewojewodą Jankow skim  
gen. Przewłockim, rektorem  U. S. B 
prof. Staniewiczem dyrektorem  kolei 
inż. Falkowskim , prezesem Sądu Ape­
lacyjnego WTyszyńskim, Starostą Gro­
dzkim Kowalskim, dyrektorem  poczt 
Nowickim i prezydentem miasta dr 
Maleszewskim na czele. Podczas 
Mszy św. podniosłe kazanie wwgłosił 
ks. dr. Sledziewski.

Po nabożeństwie na ul. Mickiewi­
cza odbyła się im ponująca defilada 
w której wzięły udział wszystkie puł 
ki s tacjonujące w WTilnie oraz z Nowej 
Wilejski, ba ta łjon  Związku Strzelec 
kiego, przysposobienie wojskowe ko­
lejowe, pocztowców, leśników', o rga­
nizacje b. wojskowych zrzeszone w 
Federacji i Ź. O. Ó., straże pożarne 
zawodowa i ochotnicza, oraz wiele in. 
Defiladę przyjm owali przedstawiciele 
władz z pp. W ojew odą Jaszczołtem i 
gen. Przewłockim na czele zgromadzę 
ni n a  trybunie wzniesionej u wylotu 
ul Tatarskiej. Przed trybuną ustawały 
się szpalerem poczty sztandarowe roz­
licznych organizacyj i zrzeszeń oraz 
korporacyj akademickich. WTzdułż ca ­
łej ulicy Mickiewicza i innych, którcmi 
przeciągały defilujące oddziały, cho­
dniki zaległy niezliczone Iłumy wil­
nian, które na  cześć wojska warno siły 
entuzjastyczne okrzyki.

O godz. 12 min. 30 w sali k inem a­
tografu y,ColIosseum“ przy ul. Ostro 
bramskiej 5 odbyła się wielka aka- 
demja popularna . Olbrzymia sala nie 
mogła pomieścić przybyłej na akadem- 
ję publiczności. W  akadem ji wzięli u- 
dzial: pp. W ojewoda Wileński Jasz 
czołtS^gen. Przewłocki, wicewojewoda 
Jankowski, rek to r prof. dr. Staniewicz, 
s tarosta grodzki Kowalski, prezydent 
m .Wilna dr. Maleszewski i wielu in 
przedstawicieli władz.

Po odegraniu hym n u  państwowego 
przez orkiestrę wojskową wygłoszo­
nych zostało szereg przemówień. P ier­
wszy przem aw iał przedstawiciel Zw. 
Strzeleckiego Jan  O berh jtncr,  który 
po  nakreś len iu  h is torj i  wyzwolenia 
W ilna w kwietniu 1919 r. oraz om ó­
wieniu doniodego znaczenia Wilna w 
Polsce Niepodległej złożył hołd M ar­
szałkowi Józefowi Piłsudskiemu, koń­
cząc przemówienie okrzykiem na cześć 
potężnej Polski oraz W odza Twórcy 
i Organizatora państwa Marszałka 
Piłsudskiego. ^Zebrani powstali z 
miejsc wznosząc spontaniczne długo­
trwałe okrzyki. Orkiestra odegrała 
In m n państwmw y

Drugi z kolei przem awiał przybyły 
na wielkie święto W ilna delegat ze Ślą­

ska, prezes Związku Powstańców Ślą­
skich Łortzy którego publiczność p rzy ­
witała burzą  oklasków. P. Lortz pod­
kreślił. że Śląsk sercem całem bierze 
udział wT obchodzie święta wyzwole­
nia Wilna, bo Śląsk, k tóry przez setki 
lat jęczał j>od obcym zaborem najle­
piej może obenić tę wielką radość j a ­
ką dziś m anifestuje Wilno. P rzem ó­
wienie p. Lortz zakończył okrzykiem 
na cześć ziemi W ileńskiej i ziemi Ś lą­
skiej.

Pozatem przemawiali p rzedsta­
wiciele ze Lwowa prof Kwiatkowski 
i przedstawiciel Legjonu Młodych. 
Część koncertową akademji wypełniły

produkcje muzyczne orkiestry p rzy ­
sposobienia wojskowego pocztowców, 
śpiew p. Wvleżynskiej i deklamacje 
artystów teatru  Wielkiego.

Ponadto w* południe w' k inem a­
tografach wileńskich odbyły się bez­
płatne przedstawienia dla ubogiej lu ­
dności i bezrobotnych połączone z o- 
kolicznościowemi przemówieniami, i 
w teatrze bezpłatne przedstawienie po ­
południowe dla członków organizacyj 
wojsk. W  poszczególnych dzielnicach 
miasta odbyło się szereg lokalnych a- 
kadem ij i obenodów popu la rnych  zor­
ganizowanych przez związki i s tow a­
rzyszenia .

Ognisko s r a l e c k i e  na górze ńouffałowej,
W przededniu  uroczystości na g ó ­

rze Bouffałowej rozpalono symboli­
czne ogntiKo strzeleckie, przy k tórem  
oprócz strzelców zebrała się licznie 
publiczność wileńska oraz p rzedsta­
wiciele władz w osobach prezydenLa 
m ias ta  dr. Maleszwskiego, płk. F lo r ­
ka pik. Dobaczewskiego, prezesa p i l

OBYWATELE!
R ozpaliliśm y dzisia j to ognisko strze lec­

kie dla uczczen ia  p iętnastej rocznicy w yz­
w olen ia  W ilna. Św iatłem  ognia św ięcim y  
tę nasza rocznicę, bo z dniem  10 kw ietn ia  
19 roku nad m iastem  naszem  zajaśn iało  
św iatło . P rzetrw aliśm y długą ponurą noc nie  
w oli. O jcow ie nasi zży li się  już z n ią i nic  
czu li jej jarzma na codzień . Aie gdyby nam  
znow u poczęło  narzucać obeą m ow ę, w iarę, 
once praw a i obyczaje — jużbyśm y lego w y ­
trzym ać nie m ogli. W praw dzie dzień pow  
Szedni przygniata nas ku ziem i ciężk icm i 
troskam i, m oże n iejednem u w yrw ie się  cza ­
sam i ostrzejsze krytyczne słow o, a le  gdy  
zastanow im y się nad tern, że gdyby w tych  
c iężk ich  czasach  u w ładzy byli obcy nie  
sw oi, uprzylom ni sob ie  o ile  c ięższym  i gor­
szym  byłby los jego; w szak w szyscy dobrze  
pam iętają czasy okupacji n iem ieck iej czy  
inw azji bo lszew ick iej. W róg którem u chodzi
0 w ykorzystan ie, w yssan ie  w yn iszczen ie  kra­
ju albo o zgn iecen ie, w yrzucenie odw iecz­
nych lego  kraju m ieszkańców , Ly zająć ich 
m iejsce n ic liczy się  z żaducm i ofiaram i. 
Pod w ładzą takich w rogów  m yśm y żyli przez  
150 lat. i dzień 19 kw ietnia w yzw oiii nas 
a tego n ieszczęścia . WTyzw nliło  nas w ojsko  
polsk ie pod w odzą M arszałka P iłsudskiego  
syna tej ziem i. Ale w yzw oliło  nas dzięki 
tem u żeśm y sam i już przedtem  poczu li sie  
w olnym i, i te n ie liczne s iły , które wkroczyły  
w pierw szym  dniu do W ilna, poparli wszy- 
słk iem i nasz: mi chęciam i i m oże słabem i 
a le  ow ianem i pośw ięcen iem  i zapałem  d łoń ­
mi. Jesteśm y dziś sam i gospodarzam i nasze­
go kraju* M ożem y się urządzać jak sam i 
chcem y. A że ciężko nam  idzie na początku  
— jesteśm y przecież jak to się  w żyeiu  na- 
i )  wa na dorobku.

P iętnaście lal to dużo w życiu  jednego  
człow iek a  ale jakże m ało w żyeiu narodi. 
czy też państw a.

D zień  19 kw ietn ia  1919 roku był dla W ilna  
dniem  otw arcia bramy w ięziennej, dniem  
pow rotu do praw dziw ego życia.

D la P o lsk i całej był dniem  w skrzeszen ia  
idei Jag iellońsk iej, pierw szym  k r o k ie m ,na 
drodze do m ocarstw ow ej potęgi, i d latego  
data w yzw olen ia  W ilna staje się  św iętem  
nietylko radosnein ale i o bardzo głębokiem  
znaczeniu . Jest to św ięto zw ycięstw a wiary
1 w oli nad zw ątpieniem  i n iew iarą w duszy 
narodu. Jest to św ięto  zw ycięstw a idei po;! 
jętej w pierw szych  dniach w ojny eu rop ej­
sk iej przez strzelców  i leg ion istów , że tyt­
ko żyw a pierś żołn ierska jest ostoją w o l­
ności i n iezależności.

U łani Bciiny w jeżdżają w w ązkie uliczki 
W ilna, roznoszą na podkow ach niew ole, 
Dchnięei rozkazem  wodza daleko na północ  
śm iałym  okrężnym  ruchem  zajm uję część  
m iasta i utrzym ują w ciągu 2 dni go aż 
do nadejścia  i dyw piechoty gen. Rydza

okrągu wileńskiego Strzelca i t. d.
Przemów ienia wygłosili ptk. Do- 

baczewski i student Ryńca z Akad. 
Strzelca. Zgrom adzeni przy ognFkii 
odśpiewali pieśni legjonowe i strzelec 
kie.

Poniżej' podajem y tekst p rzem ó­
wienia ołk. Dobaczewskiego.

śm ig łego . W u lice  osw obodzonego W ilnu  
wjeżdża zw ycięsk i N aczelny W ódz.

Milkną ostatn ie  strzały karabinow e, a 
w ybucha radosny sza ł upojen ia W w iele  lat 
potem  W ódz N aczelny na odczyele m ów i 
tak o  tej ch w ili ,,Do żadnego m iasta  zd o­
bytego przez innie nie w jeżdżałem  z taktem  
uczuciem , jak  do W ilna. Te słodk ie pieśni 
dzieci te trw ożne oczy m aiek, te łzy , te 
w zruszenie.. w jeżdżałem  konno... czekało  
m iasto m ojc...“  N aczelny W ódz spraw ie w y ­
zw olen ia  W ilna oddal duszę sw oją, to też 
trium f dusz oddanych jem u jak i jego  w łas­
nej duszy był zupełny.

I od tej ch w ili została podjęta w alka o 
w ielkość P olsk i. D ziś po piętnastu lataeli 
oglądając się  w stecz, m ożem y stw ierdzić ic  
Polska idzie naprzód po drodze m ocarstw o­
w ego rozw oju , idzie  śm iała  r pew na siebie.

A idzie z czystem  sum ieniem , bo nie  
gwałt i przem oe. leez w olność z sobą niesie.

O bywatele! my dum ni Się czu jem y, że  
jesteśm y synam i ojczyzny  ludzi w olnych. 
My tej o jczyźn ie  służyć będziem y dn ostnf 
niego tchu. M yśm y się z Polską zrośli w je ­
dno cia ło  i n ic  dam y się od niej oderwać. 
B o każda inna forina istn ien ia  da nam w 
rezultacie jeduo ty lko n iew olę. R ozpa­
liliśm y dzisiaj to ognisko, by w yrazić na;.za 
radość, bo ogień jest znakiem  ciepła i św ia  
tła najw yższych  dóbr. bez których zam arto  
by w szelk ie  żyeie. I jak  rozpalam y to sy m ­
boliczne ognisko tu na tej górze, tak rozpa  
lam y je  rów nież w sercach naszych. R ozpa­
lam y ognisko m iłości i w iary, m iłości kti 
P olsce  i w iary w lepszą przyszłość.

tej dz ia ła lnośc i  K om isariat jest ea ikow icic  
uzależniony od pom ocy społecznej.

Z ad a n ie m  W y sok iego  K o in i s a r ja tn  do 
k tó reg o  n a leżą  p rzed s taw ic ie le  sze regu  r z ą ­
dów  i rep re z en tan c i  20 o rg an izacy j  sp o łe cz ­
nych  jes t  poczynien ie  u r z ąd ó w  wszelk ich  
k ro k ó w  w k ie r u n k u  u ła tw ie n ia  p rzy  p raw ie  
p oby tu ,  up ro sz cz e n ia  fo rm aln o śc i  p a s z p o r ­
tow ych  i do w o d ó w  osobis tych  i um o żl iw ie ­
nie w y jazd u  do  k ra jó w ,  w k tó ry ch  mogliby 
się osiedlić. P o za tem  K o m isa r ja t  p rz e p ro w a  
dził  r o k o w a n ia  z szeregiem  p a ń s tw  w s p r a ­
wie u ła tw ie n ia  em ig rac j i  u ch o d źcó w  do  k r a ­
jów z am o rsk ich ,  p rz ed ew szy s ik iem  do Pa le  
styny.

Jeśl i  idzie o tę o s ta tn ią  to P alestyn a  przy  
ję ła  dotąd przeszło 19.000 uchodźeów  nie  
m ieckich . Nie u lega  wątpliwości ,  że k r a j  ten 
p rz y  ro z w iąz y w a n iu  p ro b le m u  uchodźców  
odegrać  m o że  p ie rw szo rz ę d n ą  ro lę  P rzy  tej 
sposobnośc i  czuję  się w o b o w iązk u  — oś­
w iadcza  p Mac D ona ld  —  zaprzeczyć  p o ­
głoskom, jakoby' m iędzy  m n ą  a rz ąd e m  b r y ­
ty jsk im  is tn ia ły  jak ie ś  k o n f l ik ty  w sp raw ie  
im ig rac j i  do Pa les tyny .

P r o b le m  u ła tw ie n ia  u ch o d źco m  e m ig r a ­
cji,  do  P a le s ty n y  by ł  i jes t  t e m a te m  ro k o w a ń  
z decydu  jącein i  c zy n n ik am i  w  Anglji.  W  
tej sp ra w ie  odby ł  też W y so k i  K om isa rz  sze 
reg k o n fe re n c y j  z lo rd em  Cecilem, jak i z 
m in is t re m  ko lon ij  L es te rem .

Po  p rzem ó w ien iu  W y so k ieg o  K o m isa rza  
p rz ed s ta w i ł  pos. R o sm a r in  po s tu la ty ,  jak m  
w zw iązku  z w ygloszonem  przez  p. Mac 
D ona lda  p rzem ó w ien iem ,  w ysunęły  pod a 
d re sem  W y so k ieg o  K o m isa r ja tu  Komitety 
a n ty h i t le ro w sk ie  i n ies ien ia  p o m o cy  u c h o d ź ­
com. Dotyczą  one sp ra w y  p a sz p o r tó w  nan  
senow s luch  d la  t. zw, b e zp ań s tw o w có w  i za 
ła tw ie n ia  w płaszczyźn ie  m ię d z y n a ro d o w e j  
o d sz k o d o w a ń  za  p o zo s taw io n y  przez  u chodź  
ców w Rzeszy N iem ieck ie j  w łasność  i ma 
ją tek .  (m)

Najbogatsze panny 
na wydaniu.

P ra sa  a m e r y k a ń s k a  z a jm u je  się te raz  kwe 
st ją ,  gdzie, w j a k im  k r a ju  jes t  na jw ięce j  
b. iga tych p a n ie n  nu w ydaniu .  Byłoby n a iw  
nośc ią  m n iem ać ,  że sąd  tej  p ra sy  w y p a d m  ■ 
nie  n a  k o rzy ść  Amerjyki Za na jb o g a tsza  p a n  
nę u w a ż a n a  je s t  B a rb a ra  i lu t to n ,  k tó re j  p zy 
paść  m a ją  w u dz ia le  m il jo n y  po a rcy m il i i  
ne rze  W o o lro r th c ie .  Ale m is  H u t to n  ju ż  te 
raz, jeszcze p rz e d  Ie-galncm sp a d k o b ran ie m  
jest  p o s iad aczk ą  t rzech  m il jo n ó w  fun tów  
sz ter l ingów, k tó re  o t rz y m a ła  j a k o  p re ze n t  i 
m icn in o w y  od sw ych  rodziców. Nil1 jes t  'o 
w y ją tek  w tych sfe rach  gdyż miss  J o r i  i 
D ubie  o t rz y m a ła  tak ą ż  suinę z tej  sam ej  r i 
cji. Na t rzec iem  m ie jsou  stav in p ra sa  wni. 
czkę zn an eg o  m ag n a ta ,  byłego m in is t ra  
sk a rb u ,  Meltona.

Chodził z igłą operacyjną 
w  ciele przez 23 lata.

R o b o tn ik  w iedeńsk i,  V o llra th ,  p rzechodził  
23 l a ta  tem u  o p e rac ję  ślepej k iszki.  Podczas  
o p e rac j i  zos taw ił  c h i ru rg  przez  z ap o m n ien ie  
ja k  tw ierdz i  VolIra th ,  igłę w b rz u ch u .  Do 
picro  w  r. 1929 zdjęcie  ren tg e n o w sk ie  u ja  
wniło  obćcnosć  igły w ciele o p e ro w an eg o  
W obec  tak iego  w y n ik u  p rześw ie t len ia  w y to ­
czył V o l l ra th  sp raw ę  sąd o w ą  ch iru rg o w i  o 
n iedba ls tw o ,  ż ąd a ją c  p rz y te m  o d sz k o d o w a ­
n i a  w  sum ie  10 900 szylingów o raz  re n ly  do 
żyw otn ie j .  Dla ścisłości należy- dodać,  *e 
obecność  igły w jam ie  b rzu szn e j  n ie  p rzy czy ­
ni ła  się do n iezdolnośc i  Y o l l rah th a  do p racy ,  
to leż sąd  p rz y zn a  m u  z ap ew n e  ty lko  cźę 
Ściowe o d sz k o d o w an ie  z P-tułu sa ty s fak c j i  
m o ra ln e j .
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Klęska pisarza.
P rzy czy n y  i pobudki ,  k tó re  czf.nią z lu ­

dzi p isarzy ,  są  często b a rd z o  rozm aite .  „ P i ­
sze, b o  m a  ta len t  — w^daw-atoby się n a j ­
p rostsze .  ijrte zawisae je d n a k  ta k  jest.  W ie lk i  
ta len t  siedzi często w człowieku, u k ry ty  ja k  
pe r ła  w m usz li  i trzeb a  szczególnych  o k o ­
liczności życiowych ,  aby  m usz lę  o tworzyć,  
to je s t  a b y  zaczęła  pisać. Bywa b o w iem  i od 
w ro tn ie .  Muszla pisze i pisze, a pe r ły  nic 
widać.

Do p ierw szego  ro d z a ju  p isa rzy  na leża ł  
z m ar ły  n ied a w n o  d o sk o n a ły  a u to r  n iem iecki  
G ustaw  Mcyrinck. Był on  sobie  p rzec ię tnym  
snobem  i w łaśc ic ie lem  niew ie lk iego  bancz-  
ku, gdy j a k iś  o f ice r  sp o k re w n io n y  z cesa 
rzern n a w iąz a ł  ro m a n s  ; jego żoną. P e ry  
p e t je  z tym  u s to su n k o w a n y m  synem  Marsa  
spow odow ały ,  że: 1) M cyrinck  s t rac i ł  żonę, 
k tó rą  kochał ,  2) dos ta ł  się do więzienia ,  
S) b an cz ek  jego z ro b ił  p lajtę ,  4) n a b aw i ł  się 
w więzien iu  p a ra l iżu ,  o k re ś lonego  przez le ­
k a rz y  j a k o  n ieu leczalny .

Je d n a k ż e  p a ra l iż  przeszedł  i więzienie, 
n ied ług ie  z resz tą ,  m inęło .  W  duszy  n isszczęs 
nego M eyr ineka  p ozos ta ła  je d n a k  n ieub ła  
gana  n ienaw iść  do  o f ice rów  i lekarzy .  Jego 
w sp an ia ła  twórczość  w y ro s ła  na  tern po d ło ­
żu jak  zad z iw ia jąc e  p ięknośc ią  kw ia ty ,  n a  
bagn isku .  P oczął  p i s a t . T a k  pow s ta ł  n a j ­
p ie rw  szereg nowel,  po tem  s łynny  „G olem 4* 
i „Z ie lona  Fwmrz**, wreszcie  inne  u tw ory ,  
k tó ro  zap ew n iły  m u  zaszczy tne  mie jsce  w 
l i t e ra tu rze  śwdatowej

O ileż t rag iczn ie j  p rzed s taw ia  się  w y p a ­
dek  p F ra n c is z k a  H o rn ik a  z W adow ic ,  o 
k tó ry m  d onoszą  p ism a  p ro w in c jo n a ln e .  M a­
my tu l i is to r ję  w-ręcz o d w ro tn ą .  Oto zły los 
z łam ał  p. H o rn ik o w i  p ió ro  i to —  jeśli  m o ­
żna m u  wierzyć  —  n a  zawsze.

P. H o rn ik ,  w iedząc  ja k o  l i te ra t  ru ty n o ­
wany, że „życie  pisze n a j lepsze  p ow ieśc i41 
u lokow ał  w sw em  dzie ła  p. t. „ P o tęg a  miło- 
ści4* żyw^ą osobę ks iędza  Figury .

T ą  f ig u rą  pow ieśc iow ą  uczu ł  się d o tk n ię ­
ty ks iądz  F ig u ła  z P on ikw y ,  zwłaszcza,  że 
p o dobno  a u to r  w y m a w ia  „ r “ j a k  ,,ł4* i nie 
ty lko  z a sk a rż y ł  p. H o r n ik a  do  sądu  nic 
ty lko  p ro ces  wygra ł ,  ale  z aap e lo w a ł  z p o w o ­
du nisk iego  w y m ia ru  k a ry ,  wobec  czego m a  
się odbyć p roces  w sądz ie  ape lacy jn y m .

J a k  d o tąd  sąd  w  p ierw sze j  in s tan c j i  z a ­
ap l ik o w a ł  n ieszczęsnem u au to ro w i  14 dn i  
a re sz tu  z zaw ieszen iem  k a ry  n a  2 lata ,  p r a ­
w d opodobn ie  p o d  w a ru n k iem ,  że n a  ten  p rze  
ciąg czasu  zawiesi p isa n ie  powieści,  a  p o z a ­
tem n a  g rzyw nę  w wysokośc i  50 zł. z z a ­
m ia n ą  n a  10 dni a resz tu .

N iew iadom o co czeka  jeszcze, wobec  te 
go, że ks iądz  jes t  n ieub łagany .  Nic aziw nego ,  
że ro z g o ry czo n y  p isa rz  w y s to so w a ł  do  I.K.C. 
list, k tó ry  k o ń c u /  się s łow am i;

„N apisałem  dotąd sześć  pow ieśei, a le już  
więcej* p isać n ic  m ogę. Mam dość litera  
tury".

Nie dz iw im y  się. Oto p rz y k ła d  zwycięże­
nia p isa rza  przez  życie.  Wel.

Mm\ i h &  i n ś M
—  FUNDACJA DLA LITERATÓW I AR 

T Y S lO W  W E LW O W IE. W d o w a  po t ra  
gicznie  z m a r ły m  p odczas  w o jn y  A lek san d rze  
Molskim, lw o w sk im  d z ie n n ik a rz u ,  zap isa ła  
cały swój m a ją te k  dla l i te r a tó w  i a r ty s tó w  
Z fu n d ac j i ,  k t ó r a  wynosi  pó ł  m i l jo n a  zło 
tych, k o rz y s tać  b ędą  w p ierw szb in  rzędzie  
lw ow ian ie  '

—  BUDOW A TUNELU POD MONT 
BLANC. We F r a n c j i  w B onnevil le  odbyło  
się z eb ra n ie  k o m ite tu  p r o n a g a n d y  tunelu  
pod  IW ont-Blanc.. Myśl b u d o w y  tego tu n e lu  
pow s ta ła  jeszcze w ro k u  18M ale d o tąd  no 
zosta ła  urzeczyw-is tnionu. O becn ie  jesl 
w zn o w io n a  i p o p ie ra n a  p rzez  k o m ite t  fran- 
cusko-w tosk i  o raz  p rzez  co zm aite  o r g a n i ­
zac je  tu ry s ty czn e  we F r a n c j i  i Szw ajca r ji .

—  STEPOW Y REZERW AT POD ZBARA 
ŻEM na w a p ien n y c h  w zg órzach  M iododo 
ró w  m a  p o w s tać  w  n ied a lek ie j  p rzyszłości  
Będzie o b e jm o w a ł  ou m a lo w n iczą  g ru p ę  
skał  pod M aksym ów ką ,  p o k ry ty c h  roś l inno  
ścią stepową.

—  ILU I DOKĄD WVEM1GR0W*AI,0 
ż  POLSKI. O sta tn ie  ob l iczen ia  w y k a zu ją ,  
że w c iągu m a r c a  w y jech a ło  z Po lsk i  ogr. 
łem 2569 w ychodźców . N ajw ięcej ,  bo  108'.' 
w yjecha ło  do  P a les ty n y ,  n a s tęp n ie  830 d-j 
F ran c ji ,  86 do Niemiec, .35 do Belgji. E m i 
g rac ja  a m e r y k a ń s k a  n ie s ły c h an ie  zm a la ła  
Do S ian ó w  Z jed n o czo n y ch  w y je ch a ło  iv 
m a rc u  ty lko  11 osób, do  K an ad y  17. Do 
Argen tyny  w y jech a ło  1.37, do U ru g w a ju  27 
osób.

— JESIOTRA WAGI 169 KILO z łapa ł  
podczas  po łow u ry b  wzdłuz  b rzeg ó w  pół 
w yspu  Helskiego jed e n  z ry b a k ó w  nazwis 
kiem  Burzisz.  J e s io t r  n a  po lsk ich  w o d a ch  
jes l  n iez m ie rn ie  rz a d k im  w y p ad k iem .  Zło­
w iony  okaz  zo s ta ł  n a ty c h m ia s t  na  b rzegu  
zabity .  U de rzen iem  ogona  zdo ła ł  on o b a ­
lić n a  z iem ię  ry b ak a .

—  W ŁODZI OTRUŁA SIĘ 14 -letn ia  
nc ze n ic a  J. K aszubska ,  gdyż „nie  czuła  się 
n a  siłach** s ta le  o d rab iać  lekcje. a.

Żvwe dz*ecko przeznaczone do sekcji.

Dyrektor Szpakiewicz po­
zostaje kierownikiem  

teatrów miejslckh.
Zgodnie z um ow ą zaw arlą  między 

Zarządem  m iasta  i obecnym dzier­
żawcą teatrów  miejskich dyrektorem  
Szpakiewiczem, m agis tra t  skierow ał 
n iedaw no do. dyr.-Jh&pakiewicza pis­
mo z zapytaniem  czy reflektuje na 
dalsze p row adzen ie  lealrów.

Mimo, że k o n trak t  na dzierżawę 
tęatrów. zaw arty  został na 3 lata 
piz-ed upływ em  roku  każda ze Stron 
mogła um owę wypowiedzieć.

J ak  zdołaliśmy ustaljc  dyrek tor 
Szpaki,ewicz wyraził chęć dalszego po 
zostania w Wilnie. W  związku z tern 
zm iany na stanow isku  dy rek to ra  tea ­
trów m iejskich  oczekiwać nic należy.

N ienotow any w ypadek w ydarzył się  wi 
L w ow ie na tle niedopatrzen ia w szpitalu. 
W e L w ow ie, jak i innych m iastach, szpitułc  
i k lin ik i dostarczają zw łok osóh starszych i 
dzieci do prosektorjńw  i zakładów  anatoniji.

*\Ve L w ow ie dla celów  naukow ych dostar  
ezaue są ni, in. zw łoki do Zakładu Anatoniji 
O pisow ej U. J. K. przy ul. P iekarsk iej 52. 
Odbywa się to w praktyce w ten sposób., że  
dany szpital dostarcza zw łok, a asysten t w j  
daje potw ierdzen ie odbioru. Potem  zw łoki 
leżą dzień — dwa, aż przyehodzi na nie kolej. 
Odbywa się sekcja i rów nocześn ie wykład  
dla słuchaczy U. J K.

D o w ym ienionego w łaśn ie Zakładu Ana- 
lom ji O pisow ej dostarczono ze szpitala przy 
AM K urkowej 33 zw łok i dzieeka-now orodka. 
P rzyn iósł je  w oźny w pudełku wraz z od- 
nośnein pism em  oddziału położn iczego szpi 
łala. P ism o tak ie (druk) jest ezystą fornial 
nością, m ającą stw ierdzić oddanie w zględ­
n ie  odbiór zw iok.

Po odebraniu pudła ze  zw łokam i dziecka  
w oźny otrzym ał potw ierdzen ie i odszedł. 
P rzypadek chciał, że  jeszcze w tym  sam ym  
dniu, a naw et w kilka godzin później, o tw o ­
rzono pudełko, aby zw łoki dziecka poddać  
sekcji d la celów  naukow ych . I w tym  m o ­
m encie sta ł się  cud, a lekarz w łasnym  oezorn 
nie ch cia ł w ierzyć;

DZIECKO Ż \ ŁO.
N atychm iast zaw iadom iono o tem  szpital 

i dziecko /pow rotem  zabrano na odnośny

oddział. D ziecko to żyje  Charakterystyczne™  
w tej spraw ie jest, że  —  jak inform ują — 
po przyjściu  na św iat dziecka n ic  p od w iąza­
no m u pępow iny, co jest kardynalnym  w y ­
m ogiem  aby utrzym ać płód przy życiu . W  
tym  w ypadku m a się do czyn ien ia  z praw ­
dziw ym  fenom enem  natury, gdyż krew nie  
uszła otw arta pępow iną, lecz zaczęła nor­
m alnie cyrkulow ać. To spraw iło , że n o w o ­
rodek uw ażany za trupa dalej żył.

W  szpita lu  w drożono dochodzenie w  
kierunku w ykrycia , kto ponosi w inę n iezw y ­
k łego zaniedbania i sp ow od ow ał przesłanie  
żyjącego  now orodka do sekcji.

Jak inform ują, dziecko jesl zdrow e i b ę ­
dzie żyło . Gdyby nie zajrzano w  porę do 
pudla, w  którem  je  jako rzekom o nieżyw e  
przyniesion o  —byłoby się  n iechybnie udu­
siło .

W ypadek pow yższy, który już w p ier­
w szej chw ili w yw oła ł w Zakładzie Anatoniji 
O pisow ej prof. M arkow skiego olbrzym ie wra 
żen ie — stal się  tem atem  ożyw ionych roz­
m ów  i kom entarzy wśród sfer lekarskich .

Zniżki teatralne dla c zy te ln ik ó w

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
Wilno, ul. Jagfelloftska 16, nn.9.

O sta tn ie  now ości .
W .  runlci p r z y s t ę p n e .
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K U R J E R  S P O R T O W Y
£tart lekkoatletów

w dniip uroczystości 15-iecia wyzwolenia Wilna.
Zwycięstwo Kazimierskiego. —  Fiewelacyjny wynik Bęonowsk^ego.

Nadzwyczaj u d an ą  imprezą lek­
koatletyczną był wczorajszy bieg og­
rodow y alejami W ilna zorganizow a­
ny w dniu  uroczystości, związanych 
z obchodem 15-lecia wyzwolenia W il­
na.

T rasa  biegu prow adziła  bu lw arem  
W ji począwszy od szpitala Sw. Ja- 
kóbu aż do m ostu nad  Wilenką, by 
następnie ul. Syrokomli okrążyć górą 
Z am k o w ą i w Cielętniku znaleźć przy 
ul. Arsenalskiej swoją metę. W m e­
trach  trasa wynosiła 2400 jednostek.

Bieg był świetną p ro p ag an d ą  lek­
koatletyki. Należy tu ta j  przyklasnąć 
organizatorom , apelując by częściej 
o iganizowali podobne imprez}-, k tó ­
re  lepiej opłacają  się propagandow o 
o d  biegów leśnych  w Zakrecie.

M ankam entem  zawodów, była sto­
sunkow o m a ła  ilość zawodników  L i ­
czyliśmy, że im preza ta p o p ar ta  zos­
tanie  w pierw szym  rzędzie przez woj 
sko i .przez takie organizacje jak  
Strzelec, O. M P. i k luby  sportowe, 
a tym czasem  na starcie stanęło tylko 
4 ^  lekkoatletów. Zaznaczyć trzeb i,  
że pięknie spisał się 6 p. p. Leg., k tó ­
ry  zgłosił przeszło 20 żołnierzy.

Szkoda wielka, że w tym  dniu  
zechciał biegać osobno O. M. P., że 
osobno również biegali zawodnicy 
Strzelca którzy musieli czuć się w o- 
bow iązku stanąć grem jalnie  w b ie­
gu wyzwolenia Wilna

W arto  w przyszłości spraw y le u- 
zgodnić, żeby nie przeprow adzać w 
tej samej gałęzi sportu  ko n k u ren cy j­
nych imprez. Zdaje się, że kom peten ­
tnym  w tej sprawie powinien być za ­
rząd O. Z. L. A.

Żałujem y wiec, że nie widzieliśmy 
na starcie lekkoatletów poszczegól­
nych  pułków wileńskich, k tó re  m a ­
ją  przecież u siebie specjalnych refe­
ren tów  sporowych.

3-'ąworytein niegu był K az im ie r­
ski, k tó ry  d7'ś zastępuje nam  Sidoro-

wicza, a że jest on jeszcze b. m łodym  
b.egaczem przeto trzeba mieć nadzie­
ję, że talentem  swoim prześcignie Si- 
dorowicza, popraw ia jąc  rekordy  ok 
ręgowe w średnich dystansach  do j  
k im  włącznie

Odraz.u ze s ta rtu  wysunął się na 
czoło zawodników Kazimierski, k tó ­
ry w ładnym  stylu i bez znaku zmę­
czenia przerw ał taśmę.

W śród zaw odników  klubow ych 
kolejność* ułożyła się następująco: 
2) Kazimierski Ognisko 6 m. 57,5 s.,
2) Bobowicz S. M. P. 7 min. 18, 9 s.,
3) Kulinkowski Sokół 7 min. 35, 7 s ,
4) Wingris S. M. P., 5) Krym, 6) Bła­
żewicz.

W śród zawodników niestowarzy- 
szonych mieliśmy miłą niespodziankę 
gdyż Bębnowski. będąc całkiem n ie­
znanym  zawodnikiem  osiągnął p ierw ­
szorzędny wynik, za jm ując  w ogólnej 
kolejności trzecie miejsce, a w swojej 
pierwsze.

Odkrycie zdolności sportow ych 
Bębnowskiego każe nam  twierdzić, że 
są w Wilnie ukry te  talenty sportowe.

trzeba więc możliwie jak  najczęściej 
organizow ać popu larne  zawody dla 
niestowarzyszonycli, a lekkoatletyka 
wileńska przestanie p rzegryw ać m e­
cze międzymiastowe.

Kolejność zaw odników niestowa- 
rzyszonycli ułożyła się n as tęp u jąco - 
1) Bębnowski 7 m. 18,9 s., 2) 'Ludkie­
wicz P. P. W:, 3) Bądnarek 6 p.p. leg.,
4) Łapińsk i 33D. A. P. L , 5) Kiedryś 
6 p. p. leg., 6) Pietraszkiewicz.

Bieg był bardzo dobrze zorgani­
zowany przez Wil. Okr. Zw-. L. A., 
k tó ry  wyraża ze swej s trony serdecz­
ne podziękow anie za pomoc technicz­
ną przy organizacji: 3 B. Sap., 3 pac., 
Poczcie, Policji i pp. sęaziom, kórzy 
gremjalnie stawili się na  bieg.

Po skończonym  biegu piękne d y ­
plomy w imieniu m iasta  wręczył zw y ­
cięzcom p. w iceprezydent inż. Jensz. 
Miejski Kom. W. F. reprezentow ał 
płk. Iwo Giżycki.

Wyżej w ym ienionym  reprezeń tan  
tom serdecznie podziękował za zasz­
czycenie zawodów p. prezes O. Z. L. 
A. płk. Klewczyński.

LUDOWY BANK SPÓŁDZIELC7Y
z nieograniczona odpowiedzialnością 

w LIDZIE — L ida, ul. Suwalska Nr. 19
p r z y j m u j e  w l c ł « d y  n o  o p r o c e n t o w a n i e ,  u d z i e l a  p o ż y c z e k ,  z a ł a t w i a  i n n e  o p e ­

r a c j e  b a n k o w e ,  p r z e w i d z i a n e  s t a t u t e m .

FEałKa mistrzem PolSKi.
Bieg naprzełaj o m istrzostwo Poi 

ski na trasie 8 kim. zakończył (Się su ­
kcesem Fiarki przed Hariiikiem, J a ­
nowskim , Puchalskim , Adamczy­

kiem, Półtorakiem i Strzałkowskim.
Kucharski zajął dopiero 10 m iej­

sce.

Trzy zawodniczki walczyły o mistrzostwo
Polski.

Na starcie biegu pań o m istrzost­
wo Polski stanęły tylko 3 zaw odni­

czki (Trzy!!).
Zwyciężyła NowacKa A. Z. S.

SENSACJE LIGI
Niedzielne mecze piłkarskie o m i­

strzostwo drużyn Ligowych zakoń­
czyły się następującymi wynikam i:

Craeovia —  Pogoń 4:1.
W isła —  Polonia 0:0.
Lcgja —  Garbarnia 1:1.
Ł. K. S. —  Podgórze 2:0 -*
Strzelec —  Warta 5:2.

ZAWODY WEWNĘTRZNE WKS.
W c z o ra j  w O ś ro d k u  o dby ły  się  b o k se r  

sk ie  zaw o d y  sekc ji  p ięśc ia rsk ie j  WKS.
W y n ik i  n a s tę p u ją c e :  Miron p o k o n a ł

„ J a rw a n a " ,  Czarny z rem iso w a ł  z Oleninem , 
P o z n ia k  p o k o n a ł  Zem ajtę,  M ichałowski z re  
m iso w a ł  z M atuszczenką ,  Obulewicz  w ygra ł  
z G aw orsk im ,  B u jko  p o k o n a ł  Silla, a  Kum- 
pow ski  w y g ra ł  z T alką.

O rg an izac ja  z aw o d ó w  b. słaba.

OGNISKO —  A. Z. S. 7 : 3.
Rozegrany m iedzy k lubow y m ecz bok 

serskt m iędzy O gniskiem  a AZS zakończył 
się zw ycięstw em  O gniska 7 : 3.

N orw icz pokonał M atiukowa, K rasnoplu  
row w ygrał z Jurcm , G udałcwski zrem isow ał 
ze Szczepiorskim , Sosnow ski w ygrał ze  Szre 
derem, Znam ierow ski pokonał Szezepiorka.

MAKABi —  Ż. A. K. S. 1 : 0.
M ecz o m istrzostw o okręgu m iędzy Mat a 

bi, a ŻAKS zakończył się  nikłem  zw y cię ­
stw em  M akabi, która w  ciągu 90 m inut gry 
potrafiła  strzelić  ty lko jedną bram kę.

Bram ka ła  została  strzelona po uderze­
niu ręką pitki czego n iestety  sędzia nie zau ­
ważył, tak jak nie zauw ażył szeregu innych  
taktów . W ogolę  sędziow an ie  p. M ellera stało  
na nisk im  poziom ie.

M ecz był m ało ciekaw y, M akabi grała b e /  
planu. ŻAKS w alczył am bitnie.

OGNISKO —  MAKABI 
BAR4 NOWICZE 3 : 1.

W Baranowi! za h O gnisko pokonało  
m iejscow ą M akabi 3 : 1. M ynłk  m w inieo  
brzm ieć 7:0 na korzyść w iln ian.

Makabi jakoby zrezygnow ała  już z roz­
gryw ek i do W ilna niem a zam iaru przyjeż­
dżać. Chce w ięc ona w ykorzystać ty lko przy­
jazdy w ileńsk ich  drużyn do Baranow icz, któ 
re narażają się  n iepotrzebnie na koszty

MITACZE WILEŃSCY W DBREJ 
FORMIE.

Z n an i  lekkoa t lec i  w i leńscy  F ie d o ru k  : 
Z ieniewicz z n a jd u ją  się już  w d o b re j  fo rm ie

.F iedoruk  na  tren igac li  osiągał  w kuP 
p o n a d  13 m etró w .

Zieniewicz zaś  w d y sk u  m ia ł  ko ło  42 m.
Sądz im y ,  że b iegacze  n a s i  rów nież  b ę ­

dą  mogli  w y k a za ć  się n ieb a w e m  p ięknem i 
w y n ik am i.

kultura Fizyczna Kobiet.

S T R 2 E L C Y  M A S Z E R U J Ą .
Z p o d r ó ż y  po  ś w i e t l i c a c h .

Zjazdy powiatowego Zw Strzelec 
kiego dają  władzom podokręgow ym  
jed y n ą  w swoim rodzaju  okazję wej 
rżenia  zbliska w życie'i codzienne po ­
wiatu. Nie chodzi o sam dzień zjazdu 
który  jest siłą rzeczy dniem święta 
pow iatu . Ale gdyby się już raz z Wil 
na  wyjedzie —  łatw iej jest przyzostać 
sobie na  dni parę i wybrać się „w te­
ren". T ak  się też zwykle dzieje. Sko 
ro się pozostanie i jazdę taką zadecy­
duje, następuje  zwykle lekka i przy 
jazna w alka z kom endan tem  pow ia­
towym , k tóry  z reguły s ta ra  się p o ­
chwalić  świtlicą mażliwie najlepsza, 
gdy przybysz z podokręgu wolałby ra 
czej taką  przeciętną, szarą. Uzgadnia 
się to zwykle dosyć szybko. Nd i w y­
jeżdża się konikiem  gm innym  i kala  
m aszką , lub zgoła d rab inką ,  trzęsącą 
zajadle po krzyw ym  b ru k u  tego, co 
usiłuje być szosą. Nic to jednak P n 
pierw sze bardzo  prędko  zjeżdżamy z 
b ru k u  na m iękki piasczysty trak t,  któ 
fy  już tylko łagodnie kol} sze w taki 
równego truchc iku  konia, a po drugie 
jes t  tak  pięknie na niobie i tak śpie­
w a ją  skowronki.

W M1CHNICZACH.
H M ichniczach s ta jem y o zm r i- 

ku, 'J ak  właśnie trzeba. Wcześniej 
strzelcy są w polu i ściągnąć ich staui 
tąd  możnaby tylko dla obrony Ojczy 
sny, jak  to pięknie powiedział na  zjs- 
z'dzie jeden z Komendantów oddziało­
wych. Oddział żeński zasię sadzi las 
i także jest bardzo zajęty. Czekamy 
pó ł godziny, nie dłużej. Gdy się ściera 
niło idziemy na drugi koniec wsi gdzie 

, juz nas czekają. Świetlica —  więc du 
ża zba ciem naw a i z n iską powalą, 
całkow icie p o k ry tą  m aleńkiem i cho­
rągiewkom  i biało-czerwoiio-ziclon-i- 
11 Na ścianie krzyż opleciony w i­

dłak iem  obraz Matki Bożej i portre t  
Pierwszego Marszałka. Patrzym y się 
na  tę młodzież wsiową, k tó ra  nas wi- 
a Ubrani s ta rann ie  i schludnie. Mło­

dzieńcy w granatow ych m ary n a rk ac h  
i długich spodniach, pan ienk i w b ia ­
łych i kolorow ych bluzeczkach do gra 
natowyc.li spódniczek. Pantofelk i na 
wysokich obcasach, czyściutkie ja s ­
ne pońctocny . Kiedy one to zdążyły? 
Przed chwilą wróciły z pracy. Ba, od 
czegóż niewiasty!

Oficjalny imeldunek trw a k ró tka ;  
s iadam y za stołem na lawie i p ro p o ­
nu jem y izpoczęcie zw-ykłego wie­
czoru św ietlicowTego. Referent w\ ob. 
pouoddzia lu  i kom endan t w jednej c 
sobie, s ierżant rezerw-} Kubaro, p ra  
bu je  rozpocząć, ale skrępow anie  świe- 
tliczan m u przeszkadza.

Nic dziwnego. Nie znam y się jesz­
cze By skruszyć lody inicjujem y gry 
ruchowy: łapki, a polem  ślepą b a b ­

kę. To skutkuje. Poziom ku ltu ra lny  
gier zachwrycający: pom im o wielkiej 
ciem noty —  nikt nikogo nie po p y ­
cha, n ik t nikogo nie potrąca. A jedn i 
cześnie z każdą chwilą robi się coraz 
weselej Jeszcze kw-adrans i wszy ic} 
jesteśmy dobrym i przyjaciółmi. Spie 
wamy sobie naw zajem : oni nam  p io ­
snki miejscówce, m y im dla odm iany 
coś z miasta.

Ogromne powodzenie m a znana 
piosenka: „Na ganku stała Mania 
Zapisujem y na prędce słowa, a me- 
lodję podchw ytu je  w- mig jeden z 
członków- orkiestry, skrzypek. O rkie­
stra jest s tru n n a  z dodatkiem  cym 
bałów, k tó re  ogląda ciekawie obecna 
także in s truk to rka  p racy  żeńskiej /. 
Komendy Głównej, p rzy jm ując  dobro 
(liwie złośliwie-dowyipne objaśnienie 
jednego ze strzelców, że to te sainc 
cymbały, na k tó rych  grywał kiedyś 
Jankie l  z P a n a  Tadeusza.

Jest napraw-dę wesoło. Zaczynam y 
tańczyć. Na zm ianę :oberka, Ju rk e  i 
Lawranichę, a potem  w-aica z f ig u ra - 
lTil I znowu ani sposób tańczenia, a n i  
obtjście się kaw alerów  z p annam i me 
rtvzni f i •_ niczem praw ie od „takowy- 
go“ na danc ingu  u Sztralla.

W  międzyczasie pad a ją  różne p y ­
tania i odpowiedzi, naw iązują  się r o ­
zmów-}-, z k tó rych  wynikaj że strzelcy 
oddziału Michnicze bardzo dobrze wie 
dzą dlaczego są strzelcami i co są 
dłużni Pańsiw-u Polskiemu Z powagą 
i skupieniem  m ów ią  o obowiązkach 
obywatela - żołnierza, z serdeczną 
wdzięcznością p rzy jm ują  wskazówki 
i rad y  na przyszłość kom endan ta  po 1 
okręgu.

In tensyw na praca  świetlicowa w 
ic. linczach trwa od niespełna dwóch 

lat. Oglądamy bibljotoczkę. Książek 
sporu i dobrych, ale dosyć wieko­
wych. Dużo Kraszewskiego. Strzelcy 
proszą, jeśli m ożna o Tr}iogję i ping 
pomg‘a do świetlicy. Jakoś" to trzeba 
będzie załatwić... Powmli grom adzą 
się na ławrach pod śc ianam i ojcowie i 
matki. Miny m ają  zadowolone. Roz­
m aw iam y z nimi. Owszem. Nic nie 
m ają  przeciwko Strzelcowi. Bardzo 
dobrze jest w tej świetlicy. W y ch o ­
dzimy późnym wieczorem z krzepią 
ceni ducha w-rażeniem. Oto dowód ży 
wy, że p raca  nie idzie na m arne . P ro ­
wadzą ją  m ichniczanic z rodu, p a ń ­
stwo Kubarowie, związani ze wsią 
węzłami krwi. On —  sierżant rezer­
wy, ona — emerytow-ana  nauczyciel­
ka. Pom aga im w- pracy nauczycielka 
miejscow-ej szkoły p. Ugrewiczowa.

W  MYSZKACH.
We wsi Myszki znowu co innego. 

Tam  chłopcy jeszcze bardzo młodzi 
i przez to onieśmieleni. Narazie t r u ­

dno się z nimi rozgadać, tylko kroni 
ka świetlico w a świadczy o ładnej pro 
cy w- pododdziale i o dużych zdolnoś­
ciach osobistych redak to ra  kroniki, 
Strzelca Lugenjusza Łastowskiego, 
który jest serdecznym opiekunem  od­
działu i widać, 'że zdobył już sobie za ­
ufanie chłopców.

Tu znowu wspólne gry i zabawy 
świetlicowy. S ta ram y się podaw ać no 
w-e, dotychczas im nieznane. N a jb a r­
dziej interesuje h arcerska  „gra Ki­
m a"  i udaje  się bardzo dobrze. P ra  
w-ie połowa chłopców spam ięta ła  i spi 
sala wszystkie, dane do obejrzenia w 
ciągu minuty, przedmioty. Gorącem 
życzeniem strzelców z Myszek jest u- 
rządzić w m aju  g rem ja lną  wycieczkę 
kra joznaw czą do Wilna.

Kilka z nicli było w Wilnie p od­
czas więta dwudziestopięciolecia, a 
teraz wszyscy chcą poznać stolicę sw-o 
jego k ra ju . Rozmyślamy wspólnie, ja 
kby to zrobią najlepiej. A może się 
da... Kwystjn zniżek kolejowych ocz\ 
wiście. Resztaby się jakoś skleiła.

Na zakończenie towarzyszący nam  
kom endan t pow iatu  chce urządzić 
m ały  egzamin. Pokazuje więc na por 
tret Marszałka i py ta  u najmłodszego 
s trze lcz jka : —  Kto to jest? —  A toż 
Marszałek Józef Piłsudski, —  odpo­
wiada zagadnięty ze szczerem oburza­
niem w głosie. W  odpowiedzi tej czuć 
wyraźnie: —  I o cóż tu py tać?  JaŁb} 
ktoś mógł nie wiedzieć...

P racę w Myszkach prow adzą: n a ­
uczyciel F erdynand  Malec oraz in ­
struk to r  Wołk.

W DUNIŁOWICZACH.
W Dunlłowiczacli nie zastajmy 

strzelców-, zbyt wczesna pora. Zwie­
dzam y sam ą świetlicę, już miasteczko 
w-ą, więc jasną  i zaopatrzoną w św ia­
tło elektryczne. Porządnie p row adzo­
ne księgi zarządu odziału d a ją  m o ż­
ność p rzynajm nie j leoretyczn-ego wej

Pomoc sirzalco# biedne] dziatwie.
O ddział  Z. S trzeleckiego w Sołacli z d a j ą ;  

sobie  sp ra w ę  z b a rd z o  Ciężkiego po łożen ia  
p ew n e j  w a rs tw y  dzieci szkolnlycli p o s t a n o ­
wił u rz ą d z a n e  co roczn ie  św ięcone  w tym ro 
k u  p o św ięc ić  d la  tej na jb ie d n ie js ze j  dzia twy.

I otóż  w dn iu  14 b. m. na  p o d w ó rk u  zna j  
du jącen i  'się obok  św ietlicy strzeleck iej ,  p o ­
ro z s taw ia n o  stoły, p rz y  k tó ry ch  zas iad ło  
okqło  80 b ied n y c h  dzieci . P rz e d  rozpoczęciem  
ucz ty  z eb ra n ą  dz ia tw ę  p o w i ta ł  i p rzem ó w ił  
do n ie j  w im ien iu  Zw. Strzał,  ref. wycii. 
obyw. 'Oddz. ob. Antoś naucz,  tu te jsze j  szk. 
Po  p o dz ie len iu  się j a jk i e m  i w za je m n y c h  
ży czen iach  p rz y s tą p io n o  do spożyc ia  d a ró w  
bożych.

Uczta  t rw a ła  p rzesz ło  trzy  godz iny  i to 
czyła  się w b a rd z o  m iłe j  a tm osfe rze .  D z ia ­
tw a  w eso ła  rozesz ła  się do  dom ów , n io sąc  
ze sobą  d ia  pozosta łego  ro d z eń s tw a  po kg. 
b ia łego  chleba,  k a w a łk u  k ie łb asy  i innych  
p roduk tów ,

T rze b a  zaznaczyć ,  że o w-szystk ie  p ro d  i 
k ty  p o s ta ra l i  . się s trzelcy  wspólnie- z ob. 
k o m p a n i jn y m  i w ó j tem  gminy.

T en  sam  Oddz. Zw. Strzel,  w d n iu  18.1V 
u rząd z i ł  w sp ó ln ie  z m ie jsco w ą  7-kl. szko ią  
pow szech n ą  św ię to  sa d z en ia  d rzewek .

Na d ro d z e  do O szm ian y  w l/sadzono  21(1 
drzew ek .  N aw iasem  zazn aczy ć  t rzeba,  że d r o ­
ga ta  z k o ń c em  ubiegłego ro k u  zosta ła  wy 
b r u k o w a n a  i dziś o d g ry w a  b a rd z o  w ażną  
rolę w  k a m u n ik a c j i  m iędzy  O szm ianą ,  a S o ­
lami.

W sp ó łp ra c a  t ak a ,  j a k ą  n a w ią z a ł  m iejsc .  
Oddz. Zw. Strz z d z ia tw ą  szko lną  p o w in n a  
w ydać  n a leży te  rezu l ta ty ,  a  m ie jm y  nadzie ję  
że drzew-ka  p o sad zo n e  b ędą  m ia ły  d o b ry rh  
o p iek u n ó w  i n ie  będą  w tak i  b a rb a rz y ń sk i  
sposób  n ieszczone  j a k  to by ło  dotąd .

Stef. Antoś.

Z ram ienia  Tow. Krzewienia Kul­
tury  Fizycznej Kobiet mieszczącego 
się w W arszaw ie powstał w Wilnie od 
dział tegoż Towarzystw-a

Ja k  sam a nazw-a mówi. Towarzyst 
wo m a na celu propagow anie  sportu  i 
ćwiczeń gim nastycznych wśród k o ­
biet Drogą do tego m a  być otwarcie 
s tadjonów  i sal g im nastycznych dla 
wszystkich kobiet bez różnicy wieku 
i wykształcenia. Prow adzone jest a k ­
cja p ropagandow a na terenie świetlic, 
wśrćd organizacyj społecznych, oraz 
wśród kobiet niestowarzyszonych. a 
naw-et bezrobotnych

W program ie działalności T ow a­
rzystwo przew-iduje urządzanie k u r ­
sów w sportach  zimowych i teinich. 
Kosztorysy tych m prez są w ten spo 
sób układane, by mogły być dostępne 
jak  najszerszym  masom.

Działalność swoją na terenie W il­
ia Towarzystw-o Krzewienia Kultury 

Fizycznej wśród kobiet rozpoczęło or 
ganizow aniem  lekcyj g im nastycznych 
dla kobiet. Lekcje te odbywają -się 
dwa ra-zy tygodniowo w sali Ośrod­
ka W F. Towarzystwo otacza ró w ­
nież opieką dzieci, które nie m ają  w- 
Wiln.e ani sal g im nastycznych odpo­
wiednio dostosowanych- ani feż o w- 
ródkuw- jordanow skich.

Uczęstnicy kutsów , czy też lekcyj 
g im nastycznych są stale pod okiem 
fachowych lekarzy.

Z ipisy na w yżej w ym ienione kom 
piet;, g im nastyczne przy jm uje  Rodzi­
na W ojskowa, ul Mickiewicza 13 w-e 
wiórki i p iątk i od godz. 17 do 19.

Sądzę, że SDołeczeństwo wileńskie 
oceni należycie s ta ran ia  Tow arzyst­
wa. k tóre  m a  na w-zględzie krzewienie 
tęż}znj fizycznej i duchow-ej kobiet 
i dzieci wileńskich

Być m oże też, że spotkam  się z za 
rzutem, że w- obecnych ciężkich cza­
sach przy panu jącem  bezrobociu, 
troska o urządzenia sportowe jest lek 
kom yślną rozrzutnością, zaś zakłada 
nie Tow arzystw  propagujących  k u l­
turę fizyczną wśród kobiet —  stratą  
czasu.

Na te zarzuty niech odpowiedzą 
fakty.

Sięgnijmy po porów nanie  do tak 
zw anych dobrych czasów- pizedwo- 
jennych. P rzypom nijm y te w-ygorse- 
towane panie nie mogące ani odychać 
ani poruszać się swobodnie. Przecież 
co d ruga  cierpiała na  błędnicę.'

śz-yż w y trzym ają  one porów nam  t

z ruchliwą, dzięki sportowi, w-yzw-olo- 
ną z okowów gorsetu  liigjenicznie i 
lekko ubrana  kobietą  współczesną?

A te dzieci przedw ojenne, n ad ­
miernie lluste, o cerze jak  z wosku, 
chwiejące się na krzyw ych nóżkach, 
gdzież one się podziały?

Choroba angielska i gruźlica k o ­
ra jest straszną plagą ludzkości w p o ­
łowie nie pochłan ia ją  tyle ofiar  co 
przed wojną.

Nie wierzcie c iąg łjm  narzekanieru  
że degenerujem y się, że kar łow acie­
jem y nieprawda, stwierdzono bo ­
wiem, że w-zrost chłopców- w- wieku 6 
lat powiększył się przeciętnie o 5 cmt.

Zajść więc może pytanie, dlaczego 
dzieją się takie cuda w okresie złych 
w-arunków odżywiania się . t. d.

Otóż proszę państwa, nie negując 
wpływu postępu nauki odżywdania, z 
całą stanowczością możemy slwder- 
dzić, że uczyniła to zm iana przyzw y­
czajeń, częste przebyw anie na świe- 
żem powietrzu i oczy wdście u p ra w ia ­
nie sportu.

Kończę apelem do kobiet wileń­
skich:

Nie wym awiajcie się b rak iem  cza­
su czy pieniędzy- Przecież 2 godziny 
tygodniowo może każde z was poś­
więcić tak poważnej sprawie, od k tó ­
rej zależy stan zdrowia

Te panie, które nie mogą opłacić 
składek, to niech powiedzą o tem 
szczerze, a będą zwolnione od wszel­
kich opłat  Towarzysłw-o zwolni je 
całkowicie, dając bezpłatnie, p rzy ­
rządy gimnastyczne, fachow ych in ­
s truk to rów  i troskliwą opiekę.

Nie wym awiajc ie się wiekiem, 
gdyż niem a dziś s ta rjy li  kobiet by b y ­
ło zapóźno na upraw ian ie  gimnasty 
ki, czy specjalnie przystosow anych  
ćwiczeń.

Jeżeli są jakieś w-ątpliwości co do 
zdrow ia, to najlepiej udać się do bez­
p ła tne j  poradn i lekarskie j przy ul. 
Wielkiej 46, a lekarz zbada i powie 
czy nic nie stoi na przeszkodzie do u- 
praw ian ia  sportu.

Rodzice ponni przysyłać swoje 
dzieci, by korzysta ły  póki czas.

Bierzmy przykład  z zagranicy, 
k tó ra  pod tym w-zgiędem w-yprzedzi 
ła nas znacznie.

Najwyższy wdęc już czas zacząć 
poważnie myśleć o swojem zdrowiu, 
bo zdrowie jest. najcenniejszym  sk a r ­
bem człowieka

Eugen ja  Duszyńska.

rżenia w pracę. Wygląda dobrze. Z a­
iste —  t. w. teren —  to pociecha po 
w ielkom iejskich g w arach  i swarach. 
Rośnie fam  m łode pokolenie polskie 
w terne i ufne, a Polskę szczerze k o ­
chające. Szczęść mu Boże.

Wanda Dobaczewska.

ZJAZD POW I«TW Y  
W POSTAWACH.

D nia  15 kw ie tn ia  br. odby ł  się  w Pos ła  
wach d o ro czn y  z jazd  p o w ia to w y  Związku 
Strzeleckiego, pod  p rzew o d n ic tw em , p rzyby  
łego z W ilna ,  p rezesa  P o d o k rę g u  dr. Eu- 
gen ju sza  D obaczew skiego  i w obecności  ko- • 
m e n d a n ta  P o d o k rę g u  k a p i t a n a  H e n ry k a  Ku 
niga. S p ia w o z d a n ia  w ładz  p o w ia to w y ch  i 
oddz ia łow ych  w y k aza ły  duży ro z m a ch  p r a c \  
p rzed ew szy s lk iem  w d o b re m  n a s ta w ie n iu  i 
d o b re  jej rezu l ta ty ,  p rz e ja w ia ją c e  się w 
pom i/ślnym  ro z w o ju  p racy  w y c h o w a n ia  obv 
watelskicgo, p ro w a d z o n e j  przez  m ie jscow e  
nauczycie ls tw o  szkół  p ow szechnych ,  k tó re  
zac iąga  się tu g re m ja ln ie  w szeregi s t r z e ­
leckie.  P ra w ie  w szys tk ie  p o d o o a z ia ły  Z. S 
po w ia tu  pos taw sk ieg o  p o s ia d a ją  w łasne  świe 
tlice, p rz y c iąg a jąc e  n ie ty lk o  sam y ch  s t rz e l ­
ców, a le  też i cii ro d z in y  i z n a jo m y ch ,  co 
w łaśn ie  jes t  z ad a n ie m  i celem  świetlicy 
s trzeleckiej .  Akcja  sad zen ia  d rz ew e k  wyglą 
d a  w pow iec ie  p o s ta w sk im  b a rd z S  pokaźn ie ,  
wziąwszy pod uw agę  t ru d n o śc i  n a tu r y  m a 
terj- i lnej j a k ie  n a p o ty k a  Strzelec, tćhoc iaż -  
by b r a k  p ien iędzy  n a  k u p n o  sadzonek) .  D o­
brze  je s t  tak ż e  z a k c ją  n a p r a w y  d rpg  i m o 
stów. Ilość p rz ed s ta w ień  i wdeczorynek od 
by tych  w  c iągu ro k u  sp ra w o z d aw cz eg o  ,po 
św ie t licach w s k az u je  na  o żyw ione  życie to 
warzysk ie ,  a  je s t  też, s ądząc  ze sp raw o zd ań ,  
wcale  n iez łem  j a k  na  s to su n k i  lo k a ln e  ź r ó ­
d łem  dochodu ,  D ochód  ten ,  o h jek ty w n ie  b i o ­
rąc — niew ie lk i,  p o zw ala  je d n a k  n a  jak ie  
tak ie  p rz y b ra n ie  i u rz ąd z en ie  świetlicy,  a 
n aw et  s ta rcz a  n iek iedy  n a  z a k u p  czapek, 
czy j ak ieg o ś  sp rzę tu  sportow ego.

Z jazd  o bes łany  b y ł  całkowicie ,  w szystk ie  
oddz ia ły  m ia ły  n a  sali sw ych  p rzedstawicie li .  
Poza sp ra w o z d an ia m i ,  t reściw eiń i  i rzecz-o- 
wemi, czuło się  rze te ln ą  pracę ,  d o k o n y w a n a  
istotnie ,,t n ie  n a  po k az  jedynie .  v

Zjazd  d o k o n a ł  w y b o ró w  no w y ch  w ładz  
p ow ia tow ych .  Na czele  p o w ia tu  zo s ta ł  d o ­
tych czaso w y  p rezes  obyw ate l  P ro tasew icz .  
Sk ład  całego z a rz ą d u  p o d a m y  w  n a s tęp n e j  
„Szpalc ie14.

-Na z ak o ń czen ie  o b ra d  Z iazd  w ys ła ł  de ­
pesze ho łd o w n icze  do  P r e z y d e n ta  Rzeczy i i- 
spoli to j  o raz  -Marszałka Jó ze fa  Piłsudskiego

Niebawem każdy będzie  mógł 
ubiegać się o go tów kę . . . . .

Wystawa turystyczna w Wilnie.
Przed  kilku dn iam i podaliśm y 

wiadomość, że K u ra to r ju m  Okręgu 
Szkolnego organizuje  w Wilnie w y­
stawę turystyczną.

F ak t  ten w ym aga specjalnego o- 
mówienia, gdyż organizow anie w y­
stawy turystycznej m a  d la  W ilna og­
rom ne znaczenie propagandow e.

W ystaw a zorgai zow ana m a  być 
przez młodzież szkolną, bo któż inny 
mógłby zorganizować w ystawę? Któż 
w Lolsce p ropagu je  turystykę jak  nie 
młodzież szkolna, k tó ra  zorganizow a­
na w kołach  k ra joznaw czych  ana li­
zuje swoje spostrzeżenia doznane w 
czasie licznych wycieczek.

W ilnio miało, co praw da, w  roku  
ubiegłym wystawę sportow ą zorgani­
zowaną przez Miejski Komitet W. F., 
ale w ystaw a ta nie m iała  charak teru  
turystycznego, zachow ując znaczenie 
ogólno - sportowe

Nie ulega najm niejszej wątpliwoś 
ci, że w ystaw a turystyczna młodzieży 
m a swoją myśl twórczą w w-ystawie 
zeszłorocznej.

Ale nie o to n am  w danym  w}pad 
ku chodzi.

Zastanów m y się nad  kw estją  za­
sadniczą, jak ą  jest sp raw a p ro p ag an ­
dy t um iejętności w ykorzystan ia  te­
renów turystycznych w-ilenszczyzny. 
Dlaczego do n a s  tak  m ało przyjeżdża­
ją  ludzie? Bo bo ją  się —  tak  boją  się!

Nieraz sam  słyszałem szczere od 
powdedzi, że ten i ów spędziłby kilka 
dni w M ilnie, ale boi się zaryzykow ać 
Mają pojęcie o nas jako o Syberji czy 
innej Kamczatce.

M oment ten jest bardzo przykry . 
Powinien być jakna jp rędze j  usunięty, 
i zastąpiony p iękną rek lam ą nietylko 
naszych terenów- ale i w-aru n k o w  tu- 
ryst} cznych.

Dzisiejszy turysta w ym aga w-ygo- 
dy. Człowitk chce wiedzieć jakie  są 
w a ru n i i  noclegowe, kom um kac} jne ,  
żywnościowe i inne

Dotychczas n ik t nie raczył na te 
spraw y zwrócić baczniejszej uwagi, 
a przecież to drobne zdawałoby się 
m om enty  w pływ ają  na  zdobycie zau ­
fania, bez którego nie może być m ow y
0 powodzeniu akc j.  czysto tu rystycz­
nej czy też sportowej.

\Vystawa turystyczna otworzy za ­
pewne zapotnia łe  okno na szeroki 
św. it  tury styki wileńskiej. Na o tw a r­
cie tego okna  czekało się długich k i l­
ka lat. Byliśmy widocznie za słabi i 
za mali, by zdobyć się na tak  w spa­
niale zapow adający się czyn.

Organizacja  w ystawy turystycznej 
jest pom yślana bardzo słusznie, bo 
prócz uwzględnienia m om entów  czę­
sto dekoracyjnych, są przewddziane 

'nadzw-yczaj cenne szkice projektów- 
szeregu wycieczek. Szkice te powiedzą 
nam  ile kosztuje wycieczka np. do 
Narocza. Na ile dni w arto  tam  jechać 
co m ożem y tam  zobaczyć, na  co nale­
ży zwrócić uwagę i t. d.

Słow-em wystaw-a mieć będzie zn a­
czenie nietylko imprezy w idow isko­
wej, ale również pouczającej.

Musimy pamiętać, że tu rystyka 
stała się obecnie nie m niej silnym p rą ­
dem nrż sport, iż tu rys tyka  posiada 
również wielkie znaczenie społeczne
1 gospodarcze.

Sądzić należy, że w ystaw a ta p rzy ­
czyni się w znacznej mierze do skie­
rowania turystyki wileńskiej na wdaś- 
ciwe tory.

Otw-arcie w-ystaw y nas tąp i 5-go 
m aja. Jes teśm y w-ięc w okresie go­
rączkow ych przygotow-ań.

-I. N.

Do Kogo należy drapacz chmur.
W  num erze „Ilustrow anego Km-- 

jera  Codziennego" z dn ia  6 kwietnia  
r. b. ukazała  się no ta tk a  p. t. „Do k o ­
go należy DRAPACZ CHMUR".

Obecnie po zbadan iu  spraw y ,' I lu ­
strow any Kur je r  Codzienny" umieścił 
w dniu 18 kw ietn ia  r. b. sprostowa- 
nie, w yjaśniające, że:

„przeciw ko Towarzystwra The 
Pruden tia l  Assurance Compan} L i­
m ited"  nigdy nie była wniesiona w 
Polsce jakakolwuek bądź skarga są­
dowa, a temOardziej do p ro k u ra to ra

i, że niewątpliwym jest, iż wdaścicic 
lem 16-piętrow-ego gm achu  w W a r ­
szawie przy placu Napoleona Nr. 9 

było i jest to Samo Towarzystwo P R U ­
DENTIAL, pozosta jące  w s tałych i 
jaknajDardziej p rzy jaznych  s to su n ­
kach  i inansow ych z Polską i lokujące 
u nas bardzo pow-azne sum y na in­
westycje*'..

A ngie lska  S p ó łk a  A kc y jn a  

T o w a r zy s tw o  Ubezpieczeń P R U D E N T IA L  
he P rudentia l  Assurance  U o w p a n y  L im i ted ,
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Ucieczka Kapały?
fo d a n a  p rz r z  nas w e so ia j  w iadom ość  

•  er ieezer  aresstow an ego  stndenla U. S. B. 
Kap iły  w yw ułała w m iejc ie , a szczególn ie  
w sferach akadem ickich  i sądow ych ^wielkie 
zain teresow anie.

Jak s i ę  riowiatinjem y i o  dnia w czorajsze- 
- •  Kapała nie zg łosił się  do w ładz sądu .-o-  
śledczych , wobre czego przypuszczen ie, ż" 
sk orzysta ł on a chw ilow ego  odzyskania woł

m śc i , aby zbiec, potw ierdza sir.
W szelk ie  w ątp liw ości co  do tej kw estji 

rozw ieje dzień  dzisiejszy .
R ozesłane za zbiegłym  K apałą listy  goń­

cze nie dały nnrazie żadnego w yniku. K rą­
żą pogłosk i iż Kapału zbiegł w kierunku gra­
nicy litew skiej.

P oszukiw an ia  trwają. (cl.

Aresztowanie podejrzanego obywatela 
czechosłowackiego na dworcu wileńskim.

RB

Poniedział

23
Kwiecień

Dzi a!  W o j c i e c h a  i J e r z e g o  

Jwi ioi  F - d e l i a a  K a p ł .  M ,

spadek  c iśn ien ia

Przepow iednia  pogody w-g P. I. M.
Sto p n io w y  w zros t  z ac h m u rz e n ia  aż  do 

op ad ó w ,  począw szy  od  p o łu d n io w eg o  z a c h o ­
du krajU. Ciepło. Słalie lub u m ia rk o w a n e  
w ia try  z k ie ru n k ó w  p o łudn iow ych

STARANIA KOMITETU ROZBUDO 
WY O DODATKOWE KREDYTY NA 

BUDOW NICTW O DREWNIANE.
Komitet Rozbudowy na skutek wy 

czerpania  kredytów  na budow nictw o 
drew niane (200.000 złotych), czyni o- 
becnie s ta ran ia  o przydział jeszcze 
dodatkow o 100.000 złotych.

Np. zaspokojenie potrzeb dotych 
czasow ych petentów  Komitetu bra 
ku je  obecnie 75.000 złotych.

Podług wiadomości nieoficjalnych 
s ta ran ia  Komitetu n a jp raw d o p o d o b ­
niej zostaną uwieńczone pomyślnym 
skutkiem.

Komitet Rozbudowy m W ilna po 
daje  do wiadomości, że do dn ia  5-go 
m aja  r. b. p rzy jm ow ane są poaania  
od osób ubiegających się o uzyskanie 
pożyczek na przebudowę większych 
m ieszkań na małe oraz na g ru n to w ­
ne rem onty  dom ów  mieszkalnych.

Szczegółowych in fo rm acy j udzie­
la Komitet Rozbudowy (Zarząd m ia ­
sta ul. D om inikańska 2, pokój Nr. 61) 
od godz. 12-ej do 14-ej

WYJAZD W IL E Ń SK IE J DELEGA­
CJI RZEM IEŚLNICZEJ DO RYGI.

W ciągu bieżącego tygodnia ma 
wpjechać- do Rygi delegacja rzem io­
sła wileńskiego z d y iek to rem  Izbv 
Rzemieślniczej w Wilnie p. Młynarczy 
kiem na czele. Delegacji m a towarzy 
szyć inż. Kawenoki z Izby P rzem ys­
łowo-Handlowej.

Delegacja m a na  celu omówienie 
spraw y eksportu  artykułów rzemiosła 
wileńskiego z przedstawicielami im ­
porterów  angielskich i sk an d y n aw ­
skich, którzy w tym czasie bawić b ę ­
dą w Rydze

> SŁABE W PŁYW Y Z PODATKU 
DOCHODOWEGO.

Ja k  juz  d o nos i l iśm y  do  d n ia  1 m a ja  naz 
dy  p ła tn ik  p o d a tk u  docho d o w eg o  o to w iąz a -  
a y  jest wype łn ić  z ez n an ia  o d o ch o d ź .e  za 
ro k  1933 i n a s tęp n ie  z łożyć je  do  u rzędu  
sk a rb o w eg o ,  w p ła ca ją c  jednocześn ie  połowę 
p rz y p a d a ją c eg o  p o d a tk u .  Pom im o, że do 
o s ta tecznego  te rm in u  pozosta ło  już  m ato  w e 
cej niż  tydzień , w p ływ y, j a k  zdoła lism, 
stw ierdzić ,  są  m in im a ln e .  J a k  w idać  szero  
ki ogół p ła tn ik ó w  zw leka  do o s ta tn ie j  c h w d i  
co  n a s tęp n ie  sp o w o d o w a ć  m o że  ścisk  przy 
k a sa c h  w u rzęd ach  sk a rb o w y c h .

Z azn aczy ć  należy, t e  p rzek ro c ze n ie  ter  
Blina 1 m a ja  poc iąg n ąć  za  sobą  m o że  przy  
k r e  sk u tk i  gdyż tak i  p ła tn ik  t rac i  m ożność  
o b ro n y ,  gdyby  w ładze  sk a rb o w e  w ym ierzy ły  
m u  p o d a te k  w edług  swego u z n a n ia  n a  poc" 
s taw ie  p o s ia d an y c h  pobocznych  dan t/ch  o do 
chodz ie  danego  p ła tn iku .

SPROSTOW ANIE,
W n u m e rz e  w czo ra jszy m  w a r ty k u le  na 

s tr .  1 „W  15-ą roczn icę  w y z w o len ia 11 prze 
s ta w io n e  zostały łam y,  co zn ieksz ta łc i ło  treść  
a r ty k u łu .

Na dw orcu w ileń sk im  po przybyciu po- 
eiągu w arszaw skiego, w ysiad ł onegdaj z  j e ­
dnego a w agonów  inłody człow iek , ubrany 
w  szaraw ego odcien ia  kostjuin, bez p tasi 
cza, który w  język u niem ieck im  zapyta ł je ­
dnego z pasażerów  o  w yjście  r dworca.

Ósobt n iezuajuw ego pasażera, który za 
chow aniem  się  swojt-m oraz sposobem  ub ie­
rania się  w yraźn ie  zdradzał cudzoziem ca, 
za in teresow ał się  w yw iad ow ca, który pouą-

. C.SHHNBMaW

ży ł za nim  prosząe o w yleg itym ow an ie aię.
O kazało się, że  jest to obyw atel czesk i, 

narodow ości n iem ieck iej, F ran ciszek  Aks- 
m an, który przybył do P o lsk i drogą n iele  
galną.

D la jak ich  celów  przybył do P olsk i i do 
W iln - n ie  zosta ło  narazie w yjaśnione.

P odejrzanego cudzoziem ca sk ierow ano do

Ujście ttarodowiith socjalistów na zabawy endecką
Wj*fer«l szybę w lo k .iu  pr?y ul. Orzeszkow ej 11.

dyspozycji s*arosty grodzkiego. (C).

O negdaj w ieczorem  w sali stronnictw a  
narodow ego przy u licy  O rzeszkow ej 1J od­
byw ała się  zabaw a urządzana przez p iłkar­
ską drużynę harcerską. r

O godz. 9 w ieczorem , kiedy zabaw a trw a­
ła w najlepsze, do łokałn  u siłow ało  przedo  
siać się  kilku nieznanych  osobników , lec? 
organizatorzy im prezy nie dopuścili do Ir 
go i po zaciętej bójce w ypchnięto  niepro

szonyrłr gości na podwńrLa.
P o nieudanej próbia przedostania się  da 

w uętrza lokalu, napastaicy  w yb ili kam ien ia­
m i jedną szybę w  loka la  stronnictw a aara- 
dow ego.

W  w yniku dochodzenia stw ierdzono, l i  
najścia na zabaw ę endecką dokonali człaa- 
kow ie partji narodow ych socja listów  P o li­
cja ustala nazw iska spraw ców . (e).

W 4cbós *łońe> — | ,  4  m. 02
T .ck ó o  , — a. 6 m. 33

Spostrzeżenia Za <ł aut Mott tru Isgjl U.S.S. 
Wllnia z d n a  22-1V 1934 roku.
C iśn ien ie  762 
T e m p e r a tu r a  ś redn ia  +  8 
T e m p e r a tu r a  n a jw y ższa  +  ló 
T e m p e r a tu r a  n a jn iż sza  -f- 5.
Opad 0,9 
W ia t r  —  cisza.
Tend. wzrost,  nast.
Uw aga pogodnie.

\VILNO
PO NIEDZIAŁEK, d n ia  23 k w ie tn ia  1934 ro k u

7.00. Czas.  G im nas tyka .  Muzyka. Dzień, 
p o r  M uzyka . C hw ilka  gospod.  dom ow. 11 40: 
P rzeg ląd  p rasy .  11.50: U tw ory  Masseneta  
(płyty). 11.57: Czas. 12.05: U tw o ry  Głazuno- 
wa (płyty). 12.30 Kom . m eteo r .  12.33: „M niej  
znanę- G ounod ' (płyty). 12.55- Dzień.  pot. 
14.50; P o g a d .  A erok lubu-  „ J a k  szk o l im y  p i­
lo ta 11. 15.05: W ied. e k sp o r t ,  i g ie łda  rc ln .  
15 20: K oncert  d la  m łodzieży  (płyty). 15.50- 
M uzyka  lekka .  16.20: F ra n c u sk i .  16.35: Ui- 
w o ry  fo r tep .  17.00- Recital  śp iew aczy  Ser 
g ju sza  Benoniego. 17.30: ,*Prawo si lnie jsze  
go" odczyt  d la  m a tu rzy s tó w .  17.50: „W  pod 
z iem iach  K o n s p i r a c j i  1893— 190311 odczyt  
18.10: Muzyka lokka. 18.50: P o g a d a n k a  o Zu- 
Jowie —  Z en o n a  K ononow icza .  19.00: Z li­
tew sk ich  spraw- a k tu a ln y c h .  19.15: Codz
ode. pow. 19.25: Odczyt  ak tu a ln y .  19.40: Wil 
kom. sp o r to w y .  19.47: Dzień, wiecz. 20.00 
„Myśli w y b ra n e 1'. 20.02: K oncer t  muzwki lek 
kiej .  21.00: „ K o b ie ta  w S o w ie tac h 11 fe ljetou . 
21.15: Koncert .  22.00; Koncert .  23.00 Kom 
m e te o r  23 05: M uzyka  taneczna .

TEATR i rtUZYk*
W WILNIE.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA1*.
— D ziś, w p o n ied z ia łek  d n ia  23 IV o g. 

8-ej w. T e a t r  P o h u la n k a  g ra  a rcyw eso łą  ka- 
m ed ję  Moliera w 5-ciu a k ta c h  p. t. „ S k ą ­
p iec11—  z M. B ieleck im  w roli  ty tu łow ej  
(H a rp ag o n  —  Skąpiec) o b f i tu ją cą  w szcze 
ry  h u m o r  i p rz e z a b a w n e  sy tuacje .

Ceny propagandow e.
Jutro, w torek  24. IV o godz. 8-ej w. „Ro 

d ż in a 1 —- ceny p ro p a g an d o w e .
—iNajbliższą p r e m je r ą  T e a t ru  na  P o h u ­

lance  będzie  k o m e d ja  J.  Devala  „Tow s-  
r iszcz1'.

-— Teatr objazdow y —  -gra dztś 23.IV 
św ie tn ą  k o m ed ję  w spó łczesn ą  „Aurelc iu  nie 
rób  tego11 — w Niemnie.

TEATR MIEJSKI NA POHULANCE
—• „M anewry jesienne** po cenach zni 

żonych. W ystępy Olgi Szum skiej, Dziś uka  
że się po  cenach  zn iżonych  pe łna  h u m o r u  i 
p ięk n y c h  m alo d y j  w ar tośc iow a  o p e re tk a  Kal- 
cnana .M anew ry  J e s ie n n e 1*. W  roli g łów nej 
w ys tępu je  św ie tn a  śp iew aczk a  o p e ro w a  Olga 
Szum ska .  Udział b ie rze  cały zespół a r ty s ty ­
czny, o raz  siły ba le towe.

—  N ajbliższa prem jerą. VV tea trze  „Lu 
tn ia 1-, o d b y w a ją  się pe łne  próbjy n a jn o w sz e j  
ko m ed j i  m u zy c zn e j  „Niech żyje  m ło d o ś d ! 1, 
k tó re j  p r e m je r ą  odbędzie  się za  k i lk a  dni. 
Cała  a k c ja  na  t le  p ięk n y c h  m elo d j i  i pe! 
nego h u m o r u  scen ak tu a ln y ch ,  ro z g ry w a  się 
na  te r e n ie  Wfilna. L iczne  tań ce  u ro z m a ic a  
ją  to ze w szech  m ia ł  c iekaw e  w idowisko.  
P re m je r ą  z a p o w ia d a  się n iezw yk le  c iek aw ie

—; Teatr Kino Coiloseum  —- dziś 23.IV 
film sow iecki  p.t.  „O sta tn i  z G o łow lew ych11.

Eugenja Kobylińska.

z ł o t e ; s c h o d y
P o w i e ś ć  ta j e s t  do n a b y c i a  w e  

w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  w  l e ń s k i c h  
S k ł a d  g ł ó w n y  w  k s i ę g .  ś w ,  W ojciecha  

St r .  3 3 6 , c e n a  z ł .  5 — .

Przed wyborami do Izby Rzemieślniczej.
Utworzenia jednolitej listy.

Jai< się dow iadujem y zabiegi rz e ­
mieślników wileńskich o stworzenie 
jednolitego frontu  przy wyborach  do 
Izby Rzemieślniczej zostały już os 
tatecznie uwieńczone pom yślnym  re ­
zultatem. Utworzona Kom sja pozo- 
zumiewawcza k tó ra  miała n a  celu 
doprow adzenie do porozum ienia  mię 
dzy rzem ieśln ikam i chrześcijanam i i 
Żydami, cel swój osiągnęła, S tw orzo­
na została jednolita iista pod hasłem

podniesienia gospodarczego rzemio 
sła wileńskiego.

Na listę tę so lidarnie głosować b ę ­
dą zarówno chrześcijanie, jak  i rze­
mieślnicy Żydzi.

Dla in form acji przypom inam y, i i  
W ileńska Izba Rzemieślnicza w ybie­
ra 15 radnych, z czego i) z w yboru i 
6 z nominacji.  Miasto Wilno wybiera 
3 radnych.

J u t r o  J u ż  b ę d z i e
w i i d o m e m ,  k t ó r o  k i n o  w z a w i e t l a ć
będzie b ŁYSKAW . r e p o r t a ż  _____________________________________
sowieckiej . K i n o c h r o n i k i *

N a j w i ę k s z a  s e n s a c j a  c h w i l i !  K i n a  p r o w a d z ą  z a c i e k i

Bohaterska eoopea Czeluskina
Wą< ■ e  p r a w a  w y o w i c t i a n u  I

P RO JEK T OBNIŻENIA W ZN IESIE­
NIA NA W IE L K IE J  POHULANCE.

D ow iad u jem y  się, że w tonie  Z arządu  
m ias ta  pow sta ł  p ro je k t  o b n iżen ia  p oz iom u  
jezdni na  ul. W ie lk a  P o h u la n k a .  Uzależn io­
ne je s t  to w p ie rw szy m  rzędzie  od u z y sk a ­
nia odpow iedn ich  k red y tó w ,  są  rów nież  t r u ­
dnośc i  z p rz ew o d a m i  k a n al izacy jno -w odocu j-  
gowemi. Mimo to rea l izac ja  tego p ro jek tu  
jest b ra n a  p o w ażn ie  w ra ch u b ę

WIOSENNA KĄPIEL.
Jadący w czoraj łódką na W iiji S tan i­

sław  M ichniew iez (Knlwury j:.ka 51), potrącił 
w pobliżu E lektrow ni M iejskiej o tratw ę. Sku­
tkiem  uderzenia łódź w yw róciła  się  i Mich 
niew icz w padł do wody.

P orw any silnym  prądem  rzekł tonący  
M ichniew iez dop łynął aż do M ostu Z ielonego  
gdzie zauw ażył go posterunkow y policji, 
R adziejow ski.

Radziej >wski n iezw łoczn ie  rzucił to n ą ­
cem u krążek ratow niczy i przy pom ocy sznu  
ra w yciągnął go na brzeg.

M ichniew icza przew ieziono do dom u.
(C).

W YPADKI SAMOCHODOWE.
W czoraj zanotow ano w W iln ie  3 w yp ad­

ki sam ochodow e.
Lrzy ulicy Antokolskk-j Arooi. potracił 

65 letn iego  Szcw ia Druca (Antokolska 169).
O koło godz 1-ej w dzień , na P łaca  Ka­

tedralnym , ciężarow e au lo  w ojskow e n a je ­
chało  na row erzystę Rom ualda Czepułkow  
sk iego  (Raduńska 29). Po udzieleniu  p ier­
w szej pom ocy C zcpułkow skiego p rzew iezio­
no do szpitala.

W  chw ilę później te sam e auto potrą­
ciło  przeehoazącą" jezdnią Janinę Zm odrów  
nę (Słom lanka 1), która doznała ogólnego  
potłuczenia.

P rzeciw ko szoferow i sp isano  protokół.
(E)

Najw iększy teiesicop Iw iata .
W k r ó tc e  u k o ń c z o n a  będzie  w C orn ing  w 

s ta n ie  New-Y ork  b u d o w a  na jw ięk szeg o  ł e 
le skopu  św ia ta .  T e leskop  ten, k to reg o  ś r e ­
d n ica  m ie rzy  5 m e t ró w  18 cm., będzie  m ógł 
sk o n c e n tro w a ć  10 razy  więcej św ia t ła ,  niż 
n a js i ln ie j sz y  z d o tychczas  is tn ie jący ch  apa  
ra tó w  i um ożl iw i  fo to g ra fo w a n ie  n ieb a  w 
czasie  10 razjy kró tszym , t. j. w około  godzi­
nę. Jes t  to o g ro m n y  postęp  techn iczny  k tó  
ry  posu n ie  zn aczn ie  n a p r z ó d  o b se rw a c je  a  
s t ro n o m ic z n e

Trzy zamachy samobójcze.
W ecoruj zanotow ano w W iln ie trzy tam a  

chy sam obójcze: Rano dozorea cm entarza  
Piotra 1 P aw ła znalazł na cm entarzu jakąś  
kobietę z oznakam i siln ego  zatrucia się  e- 
sencją octow ą.

Z aw ezw ane pogotow ie ratunkow e p rze­
w iozło ją  do szpita la  Św. Jakóha, gdzie  
stw ierdzono, iż nieznajom ą jest 43-letn. ■ 
K azim iera D udajć (L egjonow a 261. P o  u- 
pływ ie dw óch godzin llu d ajc iow a  zm arła.

Drugi w ypadek zam achu sam obójczego  
zanotow ano przy u licy  A ntokolsk iej Nr. 133, 
gdzie w zam iarze pozbaw ien ia  się  życia  za

truła się  25 proszkam i do bólu g łow y („Ko 
gatkami*1) 21 letn ia  H alina Skobelów na. 
Skubełów nę przew ieziono  do szpita la  Ży­
dów  kiego.

Stan je j jest ciężk i. Pow odem  sam obój 
siw a niesnusk i rodzinne.

T rzeci zam ach sam obójczy m iał m iejsce  
w Cielętniku, gdzie zatruła się  esencją  oc 
low<{, już poraź drugi, Anna P ołońska, bez­
robotna. P ogotow ie ratunkow e przew iozło  
ją w stan ie  ciężk im  do szpitala żydow- 
sk .ego. ‘ ( ' (C).

Ro>:y Niepotrzebne dziecko

' q n
D Z f £ 1 N a j n o w s z e ,  jPkl *  ■  M

&&3E& Szturmowa brygada
C a ł k o w i c i e  m ó w i o n y  i ś p i e w a n y  w  Języku rosyjskim 1

.%T  S i r ;  P i A T I L E T K I  J E - f c S :  D N I E P R O  S T R O J U
W r o l i  g ł ó w n e j  w s p a n i a ł y  a k t o r ,  p e ł e n  t ę ż y z n y  d u c h n w e j  i f i z y c z n e j  N. Ochłor.kOW.

|  E N E R C J A  I S I Ł A  . S Z T O R M O W E J  B R Y G A D Y 1' [ E S T  P R Z E D M I O T F M  P O D Z I W U  1 Z A C H W Y T U  |

N A D  P R O G R A M :  DODATKI DŹWIĘKOWE. B i l e t y  h o n o r o w e  i b e z p ł a t n e  b e z w z g l ę d n i e  n i e w a ż n e

Helios
H A S Ł E M  D N I A  ■  1™ ^ ,  |  D u A  W S Z Y S T K I C H  W . z y . c y  C  S  1 B  I ! N i . z l i . z . a ,  i l o i ć  

H A S Ł E M  D N I A  ■  D L A  W S Z Y S T K I C H  r . z y  m o ż n a  o g l ę d . ć  z  r . z k o . z ,  C S I B I !  
H A S Ł E M  D N I A  « * * r f P B I f c 4 l -  D L A  W S Z Y S T K I C H  P . m i ( . t . j c i e l  C S I B I  t r z . b .  z o b . c z y ć l  

N A D  P R O G R A M :  Atrakcje dźwiękowe. —  S e a n s e  o  g o d z .  4 -  -6 —  8 - 10.15

|| Rekordow - powodzenie! Ostatni d z L ń l  Śpieszcie zobaczyć! D d e j e  n a j w i ę k s z e g o  s z p i e * .  X X  w i e k u ,  o  k t ó r y »
I I  w  c -  e  w i e l k i e j  w o l n y  - n o w i ł  o « ł y  i * i  t  1 E l e ^ t r y i - u j ą c y  w i e l k i  M m  n a j n o w a z e j  p r o d u k c j i  1954 z. p .  t .  . B y ł e m  a z p i e g i e u "  
II M A T R i n i f  t  (L śfc N a j W A a i e j  t a j e m n i c z a  p a s t a ć .  P o  r a z  p i e r w s z y  n a  e k r a n i e  p r a w d z i w e
| |  ■ 1 l l l l i V k k  W W  I  1 k u l i s y  e zo i e* e ow» l u e j  r o b « t y .  P o r » t r m  w i e l k i  Wyjątkowy n a d p r o g r a m !  

c a { i  W s p a n i a ł y  i n a j n o w s z y  f i l m — r e p o r t a ż  P a t a  MarSZ. J ,  Piłsudski. J e f f o  ż y c i e  i d z i e j e  » i  d o  b i e i ą c e g o  r o k u .  M i ę d z y  w i e l u  
c i e k a w e m i  f r a g m e n t a m i  w j a z d  P .  M a r s z a l k a  d o  W i l n a  n a  c z e l e  z w y c i ę s k i c h  l e g j t a ó w  w 1920 r  S e a n s e  o g o d z .  4 —6 — 8 — 10.15

T E L E G R A M I  N d r f e S Z C l C  Z G S t f t ł  O C C i n Z U f  O W i t f i y  n a j n o w s z y  i n a j w s p a n i a l s z y  f i l m k r ó l o w e j  g w i a z d  i m o d y  s ł y n n e )

i O A t t  GRAWFORD
p .  t- B1 GRZECH**. Jutro rewelacyjna premjerą w  klnie „CASIN0** 1 Tylko d l a  dorosłych

K I N O

Golosseum
OSTROBRAMSKA S

G a n g r e n a !  Z e p s u c i e !  R o z p u s t a ]  P o  r a z  p i e r w s z y  a a  e k r a a t e  f i l m e r o t y c z n y  p r o d .  SOWklflO w e d ł a g  s ł y n n e j

p o w i r ż c z e s; r : i k.°pw t  o s t a t k i z g u l o  w  l e w y c h  p *  r ° 9 y i , k ’1
W  r o l i  g ł ó w n e j  g e n i a l n y  t r a g i k  W* Gardlft — c z o ł o w y  a k t o r  t e a t r u  S t a n i s ł a w s k i e g o  w  M o s k w i e .

N A  S C E N I E  Sympatyczny monodram w  i  o b r .  Barthels*a i k o m p  w . p ó ł c * *  Ś p i e w i  B a l e t !  T a ń c e !

L ( J X
D Z I Ś !  P r z e b ó j  w y t w .  „ M e t r o " .  Fi !*o o m ł o d o ś c i ,  
p r z y g o d a c h  i m i ł o ś c i .  F i l m ,  k t ó r y  b i j e  w s z y s t k i e  
r e k o r d y  p o d  w z g l ę d e m  n a p i ę c i a ,  e m o c j i  i h u m e r a

W r o l a c h  gł.: William HalncSt Madejo Ewans o r a z  Conrad Nagel. N A D  P R O G R A M :  Dodatki dźwiękowe
Królowa szyukoścl

Rejestr Handlowy
Do Rejestru Handlowego Dział b , Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 3.II 1933 r.

63a. I. F i r m a :  „ T o w arz y s tw o  E k sp lo a ta c j i  wy
d z ie rżaw io n eg o  t a r t a k u  p a ro w eg o  w  W ie lk ic h  Solecz- 
n ik a c h  K a ro la  W a g n e r a  —isjiółka z o g ran iczo n ą  o d p o ­
w ied z ia ln o śc ią11 E k s p lo a ta c ja  w y dz ierżaw ionego  t a r  
t a k u  pa ro w eg o .  Siedziba  m aj .  W i d k ie  Soleczniki,  pow. 
W ileń sk o -T i  ackiego. K ap i ta ł  zak ładow y 8000 zło tych  
p odz ie lony  n a  20 u d z ia łów  po 400 zło!) ch k ażd y  c a ł ­
k ow ic ie  w płacony .  W sp ó ln ik  m oże  po s iad ać  k i lk a  u- 
dz ia łów  Z arząd  s ta n o w ią  K aro l  W a g n e r  zam. w  m aj .  
W ie lk ie  Soleczniki  pow. W iileńsko-Trockiego i E ljasz  
Coch « a m .  w W iln ie  p rz y  ul. G a rb arsk ie j  7. Do p o d  
p isy w a n ia  w  im ien iu  spó łk i  p len ip o ten c j i  weksli ,  cze­
k ó w  i in n y ch  zo b o w iąz ań  a k tó w  i u m ó w  n o ta r ja ln y c h  
i p ry w a tn y ch  o raz  p o k w i to w a n ia  z o d b io ru  p ien iędzy  
w y m a g an e  są  pod p isy  dw óch  c z łonków  z a rz ą d u  łącz 
n ie  p o d  s te m p le m  f i rm o w y m , n a to m ias t  do  k w i to w a n ia  
z o d b io ru  p rzesy łek  d o k u m e n tó w  i to w a ró w  z k o l i i  
żeglugi .k o m ó r  celnych  o ra z  ze w sze lk ich  in s ty tu cy j  
r z ąd o w y c h  i p a y w atn y c h  i o t r z y m y w a n ia  k o r e s p o n d e n ­
cji zw ykłej  p o leconej  i te leg ra f iczne j  u p o w a żn io n y  jes t  
jed e n  cz łonek  z a rząd u ,  k tó ry  p o d p isu je  p o d  s tem plem  
f i rm o w y m . U m ow ę w y d z ie rżaw ien ia  od K aro la  W a g ­
n e ra  T a r t a k u  P a ro w e g o  w W ie lk ich  Solcczn ikach  u p o ­
w ażn io n y  zosta ł  do p o d p isy w a n ia  w im ien iu  spółki 
E lja sz  Coch sam odzieln ie .  Spółka  7. o g ran iczo n ą  od 
po w ied z ia ln o śc ią  z a w a r ta  na  m ocy  a k tu  zeznanego  
p rz ed  Ja n e m  B uyko  N o ta r iu sze m  w W iln ie  w dn iu  
2.XII. 1933 r o k u  za  Ni. 3684 u z u p e łn io n eg o  a k te m  zc 
z n a n y m  przczł ty m ż e  N o ta r ju sze m  w d n iu  28 g ru d n ia
1933 r o k u  za  Nr. 3915 n a  c zaso k re s  do  d n ia  1 g ru d n ia
1934 r.  z a u to m a ty c z n e m  p rzed łu żen iem  jeszcze n a  j e ­
den  ro k  o ile do  d n ia  1 w rześn ia  1934 r. jed e n  ze 
w sp ó ln ik ó w  nie  z aż ąd a  w fo rm ie  d e k la ra c j i  n o ta r ja l  
ne j  ro z w iąz an ia  spółki.

II!

Zakłady Grsliczne
ZNICZ'

Wilno, Biskupia 4, tel. 3-40
D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
ki ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w  o w y  c h ,  s a m o / z ą -  
d o w y c k .  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e .  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

W Y K O N Y W A

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

DOKTÓR i

Lekcję muzyki
f o r t e p i a n  

W. Pohulanka 23-20
od g .  12—6 w.

Dr. S- Kapłan
s p e c .  c h o r . w e n e r .  i s k ó r n e

przeprowadził się
i w z n o w i ł  p r z y j ,  c h o r y c h  
przy u l.Z a w a ln e j 4, m.12b

Okazyjnie
s p r z e d a j ą  s i ę  j e d e n  l u b  
d w a  D O M Y  w d o b r y m  
s t a n i e  z  p r z y b u d ó w k ą  z a  
3 5 C0  z ł  n a d  r z e k ą .  D o ­
w i e d z i e ć  s i ę :  N . - W i l e j k a ,

u l .  O b j a z d o w a  2 ! —  1

3 pokoje
lub  jeden ,  k u c h n ia  
suche ,  słoneczne, 

ul. Jag ie l lo ń sk a  9 —  13

U. Zeldoficz
C h a r a b y  s k ó r a e ,  w e n e r ,

m o c  z e  p ł c i o w e ,  
o d  g ,  9 — 1 i 5 — 8  w i e c * .

D r . Z e i i d o w i c k u w a
C h o r  k o b i e c e *  w e n e r y c z ­
n e ,  n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
o d  go 12— 2 i 4 — 6  w i e c z .
przeprowadzili się
z M ick iew icza  24 bl* ul
Wileńską 2S.tel.27T 

Wydzierżawia się

ngród
o w o c o w o  - w a r z y w n y  

n» Z w i e r z y ń c u .  
M ic k ie w ic za  37. 

Sklep C irsajdsa.

500
d & n h d w f e k  U2 >w .
b. tanio sprzedam 

ul. Dz-elna 40 
w  godz. 4— 7

Sprzedam bar
„ P o d  W i l k i e m "  

ul .  M i c k i e w i c z a  3 3

JÓZ£F SCIPirt.

G A PĘ.
Pedrdl: bez pieniędzy i pdszportu zagranicę.
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Zobaczyłem zdała p o u k ładaną  k u ­
kurydzą w dwie kupy K ukurydza by- 
u. uieita. wnjc (jdy zaryłem się głę­
boko było mi ciepło i spałem  jak  za 
b ity

SZALONY POŚCIG. 
2 9  w r z e ś n ia .

Obudził m nie szelest suchych liś­
ci kukurydzy. Rozgarnąłem  ją  nad 
sobą i u jrza łem  światłe bezgwiezdne 
niebo, był już swit.

Nagle znow zaszeleściły liście i 
posłyszałem tuż przy sobie głosy ludz 
kie. Ładow ano na wozy kukurydzę. 
Bojąc się więc by wieśniacy nie w p a ­
kowali mi wideł w bok, zerwałem się 
szybko i stanąłem  jak  duch z pod zie­
mi, przed kobietą i mężczyzną. Ko­
bieta u jrzaw s/y  mnie, padła naw znak  
z przerażona, mężczyzna zaś zg łup;ał, 
oetupial i ani ręką ani nogą.

Narazie  nie wiedziałem co robić, 
czy kobietę ratować, k tó ra  fprawdo- 
podobnie zemdlała, czy uciekać. W y 
bra łem  to drugie. J ak  jeleń u c iek a ją ­
cy pized  kulą myśliwego, zerwałem 
się i p rzesadzając row y i k rzak i za ­
cząłem uciekać. Mężczyzna, widząc 
że uciekam  a więc że go się boję, by 
pomścić omdlenie sw-ej połowicy, wy­

ciągnął nogi nie gorzej moich, pom i­
mo że bvł w starszym  wieku. Wybieg 
łem na szosę, obejrzałem  się, prześla­
dowca ani myślał o zaprzestan iu  poś­
cigu. Odległość między n an u  była 
mniej więcej 30 m tr i zwiększała się 
bardzo powmli.

Biegliśmj tak  może z jakieś 10 
m inut. Wreszcie widzę zdała k o n tu ­
ry wioski

Chciałem biec w bok, z obawy iż 
wieśniacy mnie za trzym ają, lecz póź­
niej postanow ienie zmieniłem, gdyż 
żadnej drogi w bok nie zauważyłem, 
a ulica wioski była zupełnie pusta. 
Zaledwie wbiegłem do wsi, mój p rze ­
śladowca zaczął krzyczeć takim  gło­
sem, jakby  go ktoś rżną ł tępym no­
żem Na krzyki wybiegło z cha t kil­
ku mężczyzn, kobiety i dzieci, lecz 
nikt nie odważył się, czy nie chciał 
mnie zatrzymać'. Biegliśmy przez 
wioskę jakb j ' dwaj wy.ścigowcy wal­
czący o laury  sportowe. Jeszcze m ia­
łem dosyp sił, więc biegłem nie m yś­
ląc o zmęczeniu. Jedno  m nie tylko de 
nerwowalo. że niaJn takiego za jad łe­
go wroga, k tóry  nie myślał o po rzu ­
ceniu pościgu.

—  .No, mysie, jak dogoni to z po ­

mocą wieśniaków da mi porządne la- 
n/e. Znów się obejrzałem.

—  O zgrozo! Zobaczyłem zamiast 
jednego przynajm nie j 30-stu prześla­
dowców.

Mijaliśmy właśnie kilka cha t przy 
drożnych z k tórych  wybiegło jeszcze 
kilku mężczyzn. I ci jnzyłączyli się 
do pościgu. Tera/; to już z pól setki, 
nie licząc dzieci, które d ługim  sznu­
rem biegły za przykładem  swych o j­
ców:

—  O Boże, rzekłem głośno, czy 
oni i spać nie pójdą i aż do Bułgarji 
będ m nie  pr; eśladować. W  dali zo­
baczyłem zaYysy nieskoszonej kuku 
rydzy. Cał^ tn pędem wbiegtt m w jej 
labirynt miedz i wykoszonych k o ry ­
tarze Wreszcie straciłen z oczu 
swych prześladowców i polem k u k u ­
rydzy, k tóra  zasłaniała mnie, dosze­
dłem aż do miasta Giurgin.

Wałęsa jac się po  mieście trafiłem 
na rynek, na k tó rym  sprzedawano r ó ­
żne owoce południowe po bardzo ni- 
kiej cenie. Były tam kawony, wino-, 

grona, brzoskwinie, orzechy włoskie 
i t. p.

K orzystając z okazji, że rnogę t a ­
nio najeść  się takich owoców, za 
cząłem kupow ać Między inemi ku 
piłem połowę niedużego kaw onu, 3 
pom arańcze i k ' Ika bananów. Gdy już 
chciałem odejść^ wzrok mój padł na 
owoc, k tóry  widziałem w W ilnie tecz 
którego nigdv nie jadłem. Był to owoc 
kształtu ogórka, m iał kolor fioleto­

wy i nazywał się „gruszą miłosną". 
Zaryzykowałem i kupiłem  trzy sztu­
ki. Zacząłem jeść najp ierw  kawon, 
później b anany  i pom arańcze. W koń 
cu, spacerując ulicą obrałem jedną ta 
k ą  gruszę i ugryzłem. Miała smak 
mało różniący się od surowgj kartofli 
W ówczas pomyślałem, że chyba tylko 
skórkę się je.-.

Wziąłem drugą  sztukę i spróbo­
wałem je.ść sKÓrkę. Jeszcze gorsza.

—  Go za licho, jak  ją jeść?
A kurat przechodziło obok dwóch

panów. Jeden  z nich zobaczył, że jem 
ten owoc, trącił swego kolegę i w ska­
zał mu ręką na mnie, następnie p a l ­
cem s tuknął się w czoło. Obydwaj za ­
częli się śtniać, wskazując, przytem  
mnie innym. Czcmprędzej oddaliłem 
się zawstydzony.

Wieczór zbliżał się. W  nocy m ia­
łem zam ia r  przepłynąć Dunaj, by do ­
stać się do Bułgarji. Chciałem jednak 
znaleźć miejsce, w k tórem  najłatw iej 
i najbezpieczniejbym  przepłynął. 
Przyszedłem nad  brzeg rzeki, trafiłem 
ak u ra t  na plażę. Rozebrałem się,-przy 
wiązałem ubran ie  paskiem do głowy 
i rzuciłem się w fale Dunaju, k tóry 
nie był tak strasznie szeroki jak mi o- 
powiadano. Stało parę  s ta tków  p asa­
żerskich i towarowych i mc. więcej. 
P łynąłem, a gdzie m ożna było iść, to 
szedłem. Po niejakim ś czasie, nieza- 
trzym any przez nikogo, byłem na dru 
giej stronie.

—  Ot tobie i Dunaj —  rzcŁłetn w 
duchu. A może to nie D unaj przyszło

mi na myśl, może to jakaś  tylko od ­
noga, lub wąski dopływ. Nie daj Bo­
że, by tak było. Lecz Bóg dał. Poszed­
łem przez las brzegiem rzeki, k tórą  
przepłynąłem  i po upływie pół godzi­
ny byłem nad brzegiem prawdziwego 
Dunaju, to był dopiero Duna j. Ą i  wło 
sV zjeżyly mi się na głowie, gdy zo­
baczyłem jego szerokość, k tóra  w yno­
siła m niej więcej kilometr.

S trach  mnie obleciał, więc narazie 
położyłem się na wysokim brzegu i 
odpoczywałem p o p a t r u j ą c  się m ia ­
stom po obu s tronach  rzeki

Po tej s tronie t. j. rum uńsk ie j  Giur 
gin, a po bułgarskiej Ruse (Ruschuk). 
Słońce już kryło się za horyzont, ście­
ląc długie cienie m asztów  statkowych 
na wody Dunaju.

NIEBEZPIECZNA PRZEPRAWA.
Był to śliczny październików)1 wie­

czór Korzystając z pięknej pogody, 
wiele spacerow ych łódek błąkało się 
po fa lach Dunaju. Nawet gdy różowe 
słońce skryło się za dalekie góry spa­
cerowiczów nie brakło. Szczególną u- 
wagę zwróciłem na dwoje młodych 
ludzi. On grał jakieś tango na m tndo- 
iinie, a ona mu pom agała swym ślicz­
nym głosikiem Przypom niałem  wten 
czas swoje lepsze czasy. Stanęła przed 
oczami wizja daw nego bczlroskiego 
życia, a teraz? Teraz leżę na trawie, 
daleko od Wilna, nie m ając  n a jm n ie j­
szych widoków na lepsze jutro , ba! 
•nie tylko n a  ju tro  lecz i n a  dziś, bo

wieczór już nadszedł, a naw et nie 
wiem gdzie będę spał.

T ak  pogrążony w sm utnych  i czar 
nych myślach, obojętnie patrzy łem  n a  
rzekę, z k tórej powoli znikały łódki. 
W tern wzrok m ój pad ł znów n a  ro ­
m antyczną parę. Przepłynęli na jirze- 
ciwległy brzeg odnogi, łódkę przyw ią 
<ali do pala wbitego w ziemię, a sami 
zaczęli w spinać sie na wysoki brzeg 
Dunaju, na k tó rym  stała m ała  c h a t ­
ka. Za chwilę w oknie zabłysło małe 
światło.

W ówczas strzeliła m nie  do głowy 
genjalna acz niezbyt uczciwa myśl. 
Skraść łódkę i na niej przepłynąć D u­
naj. Lecz łódka znajdow ała się na  
przeciwległym brzegu odnogi, S tanę­
ło więc pytanie, jak  przepłynąć odno­
gę

-— Pójdę brzegiem, może niedale­
ko się kończy —  pom yślałem  i tak 
zrobiłem Po k ró tk im  brodzeniu po  
błotnistym brzegu, wreszcie zna laz­
łem miejsce k tóre  było suche. Ledwo 
stanąłem  n a  tern suchem miejscu, gdy 
nogi zaczęły szybko pogrążać się w  
bagno. Nie tracąc przytom ności u m y ­
słu chwyciłem się p rzybrzeżnych  
krzaków  i z trudem  wylazb-m. Posze­
dłem dalej, by  znaleźć lepsze m iejsce 
i znalazłem duże drzewo, niby most, 
przerzucone na drugi brzeg. Za chw i­
lę byłem na drugiej stronie. Lecz do 
celu

(D. e. wĄ
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